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R e d a k to r  n a c z e ln y  I o d p o w ied z ia ln y : D r. W ac ław  M ąjbaum .

P o  g l o s o w a n i u
0 Bomisli skarb «ro  - b k ć te ta M l

losowanie w komisji budżetowej nad wniosktem 
^ * a Lłąb.ńslaego stwierdziło; 1) że rząd niema w 

kinie większości, któraoy chciała przyjąć zań 
narodem odpowiedzialność, 2) że jednak socja- 

narodowa partja robotnicza i tugutowcy uważają 
^ ta e t Witosa za najbardziej dla sjebie pożądany.

Jakież są motywy iego cicheg-j, niemniej skutecz­
n o  popareća. jakie stronnictwa te udzielają obecnemu 
^dowi?

Ca je z nim łączy? Czy wspólność interesów 
®c?no. gospodarczych ?

M a. ^ W liw t skutki spadku waluty najmniej oderu- 
e ^  -znmohii: włościanie Sprzedają onii bowiem wię- 

ft’ż kupują. Poniekąd mogą oni nawet uważać 
^ a ę ,  wynikająca z obniżenia wartości naszych 
^ só w  pieniężnych za korzystną dla siebie. Mimo 
j . jC£o bow;em urodzaju, ceny zboża nie spadają,
1 Pi r°SRą ' I rosną też  nom inalnie dochody k ilkunasto  

'•kudiaje s i ęc i o- m  o rgow  y  ch gospodarzy .
Cz wprawdzie zyski bardzo złudne. Bo jedno-

®*nie maleje wartość cnłopskich oszczędności. I 
„/^tpliw ie straty, iaikie ponoszą zamożniejsi włością 

deprecjacji uzhieranych przez szereg lat 
c pieniężny cli, są znacznie większe od bieżą-
rpi ***ów, wynikających z  wzrostu cen produktów 

W roku zaś bieżącym di iżyarta da się od- 
Zyta dotkliwiei niż lat poprzednich 1 większym go- 

włościańskim, które wskutek letniej po- 
kędą musiały kupować paszę u właścicieli fol ■ 

ków w ^ęgszei iloścL Przy tern okaże się dowod 
bardzo zmalały w rzeczywistości ich oszcaę-

lu.flfaao to jednak pozostanie faktem, że warstwą 
°^ci> magącą najmniej powodów do żalenia się na. 
?̂ -n naszycb finansów, są bogaci włościanie.

*ttyn, Scjnne interesom ich służy zarówno klub pia- 
fek i grupa Skulskiego. To też oba te stron- 

dże+'Va niezbyt biorą dr seręa wyniki dyskusji1 bu- 
^WWcj, która stwierdziła zupełną nierealność prze- 

Ue£o Sejmowi budżetu i zasadniczą niezdolność 
, ffłWu. który ten budżet uchwalił, do wyprowadzenia 
sje a impasu skarbowo-budżetowego, w jakim 
k L  hzło wskutek nieustannych emisji nowych zna­
le j. cble?owych. Nic też dziwnego, że przedstawioie- 

v  kor.i-iii budżetowej wyrazili pełne zaufanie 
°«ietowi Witos i. 

n^-L drożyzną cięży silnie na małorolnych włościa- 
kt^rVch opierają s ę tuguton Cy, i na r.obot- 

Jiarod • rz,-cztiikan-i których mianują się socjaliści i 
owa partja robotnicza.

2lSl^d też na wyborców nie pozwolił im dać ja- 
Wotum zaufania gospodarce rządu „centralnego". 

\vâ  ^  jednak jakieś względy kazały im nie głoso- 
ovvh:eż przeciwko p. Witosowi, 

rai zr ' 1alnV komentarz tej ich taktyki, nie od wczo- 
gie,u iuż stosowanej, iak wykazały obrady kon- 
lJiożna Partii socjalistycznej — brzmi: „nie
dy ^  P u śc ić  do upadku r/|du  Witosa, boby w te-' 

nądy demokracja narodowa'*.
mizerne wystawia sobie śwfar 

\v t ;  >.,/ ^ lca, przyznając się głośno, że główną 
bafod0_ ^  polityki jest obawa rządów demokracji 

Jed - ł"|ą -się o-i b°wiexn z dwojga; albo te rządy utrzyma- 
3e hę j—* y H dą dobre, albo też będą złe i nietrudno

W i ^ ^ ć .  
hartją r W1?c socjaliści, tugutowcy i narodo" /a
za'zutj. !!?!n'"za niebar-dzp wierzą w te wszystkie 
V sWypu yrni Pod adresem demokracji narodowej 
się j Pr Przejnowaoh sejmowych, na w ecach i w 
ło jjje SKifuią Gdyby w nie bowiem w-erzyli —*
W ią ^ u lilfr chwilowego dojścia do władzy
d̂oltK ^dowo-Narodowtgo. Niechby się jego n?e- 

kaocznig rz '̂d"Cića w demokratyannym ustroju Rzpltei 
^‘Unt (i, y^ aẑ ła. Wtedy stworzyłby się naturalny 
die sdo«zi, rządów centralnych, któr3'cłx dotychczas 

WT yI° skonstruować 
tast !,zecz jednak, że lewica bynajmniej nie
trafifoby a y  Związek Ludowo-Narodowy nie po-
Wj-ęjj . Wyprowadzić Polski z tych trudności finanso 

kononucznych, w jakie ją wprowadziły do­

tychczasowe rządy. I tego się ona właśnie fiajbardejei 
obawia przed nowymi wyborami.

By społeczeństwo nie przekonało się, że można 
naprawdę lepiej rządzić, niż rządził p. Moraczewski, 
p. Skulski i rządzi p. Witos — lewica czym wszystko 
możliwe, by uchronić gabinet obecny od konieczności 
poaania się dio dymisji.

Przytem sorialiści niewątpliwie rachują, że iir 
gorszy będzie stan ekonom czoy kraju w czasie wy­
bul ów, tem więcej zniajdować będą w masach robot- 
niezryt-h ich hasła przewrotu społecznego. Chociaż 
kto wie, c?y nie skorzystają na tern przeiewszyst- 
kiiem kcmuniści kosztem polskiej partji socjal stycznei.

Więcej jednak ao myślenia daje identyczne z socia 
listami zachcwatiia się w komisji skarbowo-bądżeto- 
wei narodowej partji robotniczej Nie była nigdy jej 
etasada socjalistyczna dewiza: „im gorzej — tem le­
piej". Wie też ona, że rząd Witosa nie da jej przy wy­
borach poparcia, że raczej będzie on sprzyjał socjalk 
storn wszędzie, gdzie przyjdzie do walki między lista­
mi polskiej partji socjalistycznej i narodowej partji ro­
botniczej. ^

A jeóiak jest coś co wiąże wszystkie stronnictwa 
lewicy m iędzy sobą i z klubem piastowców tak silnie, 
że wobec tych łączn ków schód- ą na plan drugi i in­
teresy gospodarcze ich wyborców i. antagonizmy 
partyjne tugutowców i wjte-sowców, socjalistów i na­
rodowej partji robotniczej.

Ludowcy są stanowczo w arcynlemiłem położe- 
n u, Wyzndć trzeba, że istotnie niema im czego za­
zdrościć. Pomyśleć tylko: mieć wszystko i nagle sta­
nąć wobec groźnej możliwości: stracić wszystko i nic 
nie módz — to iest przykrość, która nawet drzemią­
cy w dustym kwietyzmie nstynkt samozachowawczy 
pasko-piasta przyprawić może ® dreszaa odpowiedzial­
ności wobec wszystko pamięk.tiącego, zawsze czujnego 
a nadewszystko sprawiedliwie karzącego sumienia.
narodu . ,

Dossier ostatnich kilku miesięcy zabawy ludowco 
w ej w rządy państwem Jest upokarzające i poprostu 
pawet dkł wiele wytrzymującego żołądka kmiotkowe- 
go łnalo strawne.

Matka zleciała — janby n  Bryl powiedział — 
„na pysk". Oczywiście jemu p. Brylowi iest to cał­
kiem obojętne, bo już odd^wna zaopatrzył się w „tro- 
chę“ lepsze dolary. Reforma, rolna --^oświadczył ugła 
skany w czerwcu przez p. YTtosa min- Steczkowski — 
jest iedną z głównych przyczyn „nierealności" nasze­
go budżetu. Z laurów helsingforskkh P. Dąbskiego 
uszczknął p. Mejerowicz najefektowniejsze Ustki. Niena 
stny belwederskiemu ludowcowi sojusz-polsko-czeski us.i 

łuje przeć eż ratować p. Benesz z P- PUtzem w Mr- 
rienbadziie. „Sprawa" obsadzenia placówki poselskiej 
w  Waszyngtonie „tern więcej nasitwa trudności11 — 
powiada miejscowy org-jn ludowcowy — „że p. J. 
Dębski odmawia w sposób stanowczy przyjęcia tego 
stanowisKa. Z Innych osób wymienionych, żadna nie 
zasługuje na poważne traktowanie11. Oczywiście, sko­
ro „najpoważniejsza" „osoba11 p. Dąbski „odmawia", 
któż godnen jest zostać Posłem przy także chyba do­
syć poważnym P Hardingeu. Chyba p. Bryl, który
 iktóż to wie — może właśnie w tym celu wybiera

się na drugą półkulę. Nie wątpimy, że poważny wła­
ściciel Beremowiec szybko się porozumie choćby na i 
migi z P. KnoXem, Hughesem i napi awi odrazu wszy­
stko złe którlnabroił p. LuLomirski. Sprawę G- Slą- 
si'a Wileńszczyz.iv, Cieszyńskiego, powierzona przez 
na-61 i Sejm ojcowskiej pieczy ludowców, załatwił 
p. Dąbski w sposób jaknajnwiiei budzący obaw.

To są przykrości, które stanowczo zawsze kończą 
się degrengoladą.

Ostatecznie jednak to wszystko byłoby fraszką, 
bo przecież to są poszczególne, odosobnione sprawy, 
którę mogły się nieudać, zwłaszcza że p. Dąbski 
przez cało życie tak bez reszty pochłonięty był p ra ł  
cą Publicrar.ą, iż marniał poprostu fizycznie czasu, aby ) 
Się nauczyć, jiak .i co należy robić, aby te jrochę nie­
łatwe surowy się udały.

Ale kiedy tu — psiakrew — wogóle r r. się nie 
udała, Wszyacy są wściekli, źli, wrzeszczą, skarżą się

Czyżby Jączeiikiem tym była wspólna ich obawa 
przed demokracją narodową? i rudno w to uwarzyć- 
Toć o wiek bliższymi Konkt tentami tugutowców są 
witosowey, a nar®dovrej partji. robetniczej — socjali­
ści.

W rzeczywistości irazes •  „obawie rządów* naro- 
do\t'o-demokiavyoznych“ jest tylko eufeminizmem.

Lewica stara się -niedopuścić do upadku gabinetu 
Wito»a — choć nie śmie wziąć odpowiedzialności za 
Jego.gospodarkę — bo bzuje, że wriz z tym upad­
kiem ostatecznie skompromitują się w Polsce rządy  
demagogii stanowej, ludzi niefachowych, bez należy­
tego .wykształcenia ani nawet doświadczenia życio­
wego, rzaóy partyjnych jedynie’ wielkości.

Wszystkie bowiem te stronnictwu żyją narównj 
demagogią i wszystkim im w równej mierze brak ludzi 
naprawdę do rządzenia wielkim państwem przygoto­
wanych ;

W ą tp liw e  jed n ak  c z y  w y b o rc y  te  w z g lę d y  z t-  
ohcą przychybde ooenić.

Społeczeństwo pytać się będzie podczas wybo­
rów przed ewszystkiem o to. kto i w jakiej mierze od­
powiedzialny jest za szalejącą drożyznę i spowodowa­
ną spadkiem waluty dezorganizację gospodarczego 
żyda kraju.

Wstrzymujący się od głosowania w obecnej dy­
skusji budżetowej będą musieli wz ąć na się dużą 
część tfcj odpowiedzialności

nie dają żyć i pracować rządowi, który przecież 'do 
tak kwitnącego stanu doprowadził skrzynie kmiotków, 
kufry p. Bryla, bekiesze żydów i portfele paskarzy. 
Społeczeństwo ani russz nie chce poptzeć p. Dąbskiego 
f Rataja w jego pracy państwowo- twórczej, źh się, 
wydiuiwia i wyprasza sobie taką robotę raz na za­
wsze.

• T-zeba chyba iść do K&uossy, rejterować. czy co 
—  naradza się P. Dąbski, „twórca pokoik ryskiego" 
z P. Oagatkiem właścicielem 50 conaimniej kamie­
nic w Rzeczypospolitej- Ano, nie zawadzi puścić ja­
skółkę.

Więc każe p. Dąbski telefonować do swego or­
ganu lwowskiego: „Stronnictwo lu to w e .w  każdej 
chwili jest gotowe oddać władzę w ręce napastników". 
„W obozie *ltronnictwa ludowego istnieje zdecydowana 
(pamiętajmy!) opinia że naiwygodniejszem posunię­
ciem z punktu widzenia partyjnego (czyż kiedykol­
wiek odważaliby s:ę ludowcy na inne „posunięcie") 
byłoby wyrzeczeniem sifc władz:* ieszcce w okresie 
Poprzedzającym (co za przemyślniki!) noi^ry koncen­
tryczny aiak garup prawicy i części lewicy". „W prze 
mówieniach posłów ludowych Opalnego, Kowalczuka, 
Bucika udenzalo głębokie przeświadczenie oraz zdecy- 
norwapa gotowość oddania w każe ej chwili t  pamiętaj­
my!) wDdzy w ręce grup atakujących".

. D egrengo ladą zatem , r e j ^ a d a  n a  cajej linji.
Oczywiście jakoś to nawet km-otkom nie wypa­

da (tak znow bez ]«kąsania na pożegnanie uchodzić ż 
placu t walić się pięściami w  piersi: „moia wina..."

Ale jako że trudno było p. Dąbskiemu wynająć 
porządnego katolika do tej pożegnalnej jeremiady i 
ujad-hia, wnęc powierza tę dobrze zresztą płatną fun­
kcję „s/zraibjingełesowi41 — jak go czcigodny Bole­
sław Wysłouch trafnie zdefiniował—p. Jamrolskiemu. 
W biblijnern tedy oburzeniu rozdziera na sobie szaty 
ten pisarz arcypolski i wolai: „Ojojoj... wy paskudniki.. 
jawa skażę powywieszać!"1 Nic łatwiejszego — po­
wiada p. Włodzimierz — jak położyć kres tej dzia­
łalności jednem pociągnięciem pióra (cóż za tempera­
ment prawie — trotzki!)- Pozbawienie pp. Zamorskie­
go, Strońskiego i tow. możności * szkodzenia państwu 
(t}.’ p. Dąbskiemu i Brylowi) z pewnością nie stanie 
się przyczyną groźnych iaktchś zamieszek .

To już jest jednak łabędzi śpiew si?rajbjingełesa, 
na którym cieptue skóra ze strachu z  powodu' ?roźby 
utraty lukratywnej posady i smętnych widoków szu­
kania euplentury w jakiemś gimnazjum.

Ghiła historia zresztą nie byłaby pozbawioną za­
bawnych i wesołych momentów, gdyby się nie nziała 
na okręde wśród rozhukanego morza. Yes,

NA DOBIE.

2 D e g ' £ f f i ! n . g ' o l 3 - d - S L



»SŁOWO POLSKIE” nr. 400 z dnia 8. września 1921.

Przsglątl polityczny
NACJONALIŚCI BAWARSCY OTWARCIE WYSTĘ­

PUJĄ PRZECIW ZARZĄDZENIOM WIRTHA.
Pomimo zawieszenia dekretem prezydjrinym 

czterech dzienników Bawarskich, dzienniki te będą 
dalej wychodziły, na mocy pozwolema ze strony pre­
fekta policji w Monachium. Monąrchistyczne organi­
zacje bawarskie oświadczy ły, że rząd powinien wy­
stąpić przeciw prasie lewicowej, a nie prawicowej.

Jako odpowiedź na zarządzenia berlińskie, nacjo­
naliści bawarscy rozlepili w Monachium ogromne 
afisze, którymi oskarżaj a rząd berliński o wygładzanie 
nąrodu przez malwersacje, czynione na spółkę z pa- 
skarzami zbożowymi. Afisze te pehre są ostrych epi­
tetów pod adresem Berlina i nawołują do niestosowa­
nia się do' zarządzeń kanclerza Wirtha.

KANCLERZ WIRTH PRZECIW SEPARATYSTY­
CZNEJ POLITYCE BAWARJL
Berlińską konrsja parlamentarna, mająca w cza­

sie ferii parlamentarnych pieczę nad rządami państwa, 
została zwołana ną żądanie niezawisłych, w'sprawie 
zniesienia stanu'oblężenia w Bawarji. Wszystkie par- 
,t;e, z wyjątkiem niemieckiej partji na,rodowej, wzięły 
udział w pcsredzenfci komisji. \,N. Fr. Presse“ oma­
wiając to posiedzenie) pisze: „Poseł partji! niezawisłej 
Dittmann odczytał charakterystyczne wyjątki ? 
„Wiesbacher Anzeiger**, które muszą zadziwić, pOnd- 
mo, iż każdy wie, że Bawaria lubuje się- obecnie w 
silnych słowach. W dzisiejszej naprężonej sy+uacii 
tolerancja musi mięć srwoje grai^ce i nie wolno pu­
szczać ołazeni brutamY&i ataków ra  rząd.“

N astępie zabrał stos kanclerz Wirth. Zwrócił on 
uwagę na rozpadnięci* niemieckiego narodu na obóz 
socjalistyczny i burżuazyjny, co może doprowadzić 
dto wojny domowej. Temu niebezpieczeństwu należy 
zapobiec. Wirth oświadczy! z góry, że w razie, gdyby 
przimzło do ostatecznego rozłamu, to stan w on r» 
stronie rzesz robotniczych. Bawarjai absolutnie prze­
brała miarę. Koniecznem jest wystąpić przeciw jeS 
dotychczasowej taktyce1*.

NOWA KR. MOŚĆ.
Podczas koronacji Emira Feysala, króla Iraku, 

wysoki komisarz Percy Cox, wręczył nov'emu królo­
wi orędzie angielskiego króla.

Król Jerzy temi słowy wita króla lzaku:
„Przesyłam Jego Kr. M. szczere życzenia z oka­

zji historycznego j wzruszającego a prawie jgdnomyśl 
nego głosowania ludności lzaku, które to głosowanie 
ustanowiło Ponownie starożytne miasta Bagdad, stoli­
cą arabskiego królestwa.

Ja i mój naród odczuwamy żywą radość widząc, 
iż wspólne wysiłki militarne wojsk angielskich i arab­
skich oraz wojsk sprzymierzonych, zostały ukorono­
wane tym doniosłym -yyypadkiem.

Traktat, który w najbbzszym czasie zesłanie za­
warty, uświęci związek na yiązany między nami w 
ciężkich dniach wojny, i rąam nadzieję, że pozwoli mi 
wypełnić moje uroczvsłe przyrzeczenia, przez zapo­
czątkowanie ery pokoju i ponownego rozkwitu Izaku“.

Ze swej strony Feysal w mowie tronowej poświę­
cił Anglji tal% ustęp:

„Ukochany. narodzie Iraku! Moim obowiązkiem 
jest zwrócić się z poematem wdzięczności do narodu 
brytyjskiego, który w ciężkim czasie wojennym niósł 
pomoc Arabom i bronił ich praw do wolności i nieza­
leżności. Ujmuję w swoje ręce ster państwa i żywię 
w sercu wiarę w  angielską przyjaźń. Dziękuję tym­
czasowemu rządowi za jego pełną trudów pracę. Jego 
Ekscelencji wvsokiemu komisarzowi za jego szczerą 
przyjaźń, a rządowi brytyjskiemu za uznanie mnie 
królem niezależnego królestwa Iraku”.

Feysal zapewnił, że wszystkich swoich poddanych 
bez względu ita ich wiarę, będzie ńa równi traktował. 
Nie będzie robił różnicy między mieszkańcem miasta 
a prostym Beduinem.

ku łu  nieprzyjaznego dla Czechosłowacji i jednego wę­
g ie rsk ieg o  Pułkownika, pod zarzutem upraw ian ia  szpie­
gostwa.

„STOWARZYSZENIE WOLNOMYŚLICIELI**
Warszawa. (PAT.) Powątało tu Stowarzyszenie

Z WEGIER ZACHODNICH.
Budapeszt. (PAT.) Prezydent ministrów hr. Betb 

len odbył podróż okrężną po drugiej strefie komita- ! 
tó-w zachodnich Węgier. Po podróży oświadczył przed 
stawicielom prasy, że władze węgierskie utrzymują 
wszędzie wzorowy porządek na całym obszarze dru­
giej strefy. Wobec tego misja międzysojusznicza wy-# 
śle cTcerów koalicyjnych } węgierskich również do 
strefy pierwszej dla przywrócenia porządku.

W'edeń. (P A i; Z nr rohijne; strony donoszą, 
że miejscowość KirscWeg znajduje się w p o d an iu  
austrjacKich sił zbrojnych. Zachowanie się wojsk7 a ust r 
jack,"ch znajduje uznanie u całej ludności bez zastrze­
żeń

Praga. (PAT.) „Narodni listy* donoszą z Presz- 
burga, że ze względu ną wypadki w zachodnich Wę­
grzech w Preszburgu i Koszycach poczj niono zarzą­
dzeni policyjne, celem zabezpieczenia się Przed rifa- 
chinacjami węgierskimi. W Koszycach aresztowano 6 | 
osób podejrzanych o polityczne knowania. Są tp oby- j 
wateie w'ęg:erscy.- Między innymi aresztowano befliń- j 
sldego korespondenta „Pesti Hiriap” z powodu arty-

wolnomyśiicieli polskich, którego statut został zatwier­
dzony przez ministra spraw wewnętrznych. Jednym 
z założycieli Towarzystwa jesi p. Jan Boduin de Court 
nay.
RAPORT O PALESTYNIE.

W „Białej Księdze**, w ydani przez rząd brytań 
ski w sprawie konferencji Dominicnów, znajduje się

także 1 aport wysokiego komisarza angielskiego, sira 
Herberta Samuel*a o Palestynie.f Z raportu togo w 
nika, że obroną Palestyny jest zapewniona przez gar­
nizon w ilości pięciu tysięcy żołnierzy, utrzymywany 
przez Angljęi Wydajtkj na garnizon wynoszą dw2 1 
pół rrJIjona. funtów rocznie, siowem 500 funtów szter 
lingćw na żołnierza. Według raportu ludność Palesty 
ny ^'imosi dzisiej 700 tysięcy mieszkańców, tj. 
wiele mniej niż posiadała jedna Galilea w czasach 
Chrystusa”. Żydów w Palestynie jest 76 tysięcy, ® 
których wiele należy do kolonji rolnych założonych 
tutaj w ostatnich czterdziestu latach. Chrześcijan 
jest nieco więcej, bowiem 77 tysięcy, resztę ludności 
stanowią muzułmanie, przeważnie arabowie.

F i r L a i 5 . s e  a ,  p & z ń . & t r * x r p .

n.
Niezdcżnie od stosunków politycznych, nnanse 

państwa są w położeniu ciężkiem, ale same przez się 
nie dają jesz Cze powodu do zbytniego pesymizmu na 
przyszłość. ,

Wydatki państwa* preliminowane w ogólnej su­
mie 208,961,184,895 marek, dosięgną sumy znacznie 
wyższej, przypuśćmy do YSi) miliardów marek pol­
skich. Suma ta według dzisiejszej nikłej wartości kur­
sowej marki polskej przekracza, zaledwie sumę 100 
miljonów dolarów, czyli okrągło 500 milionów austr. 
złotych law on lub 425 miljonów ziotych marek. 
Uwzględniając wyższą wartość wewnętrzną marki 
polskiej, pomnóżmy'te kwoty pięciokrotnie, a, otrzy­
mamy przybliżone sumy wydatków państwowych 
500 miljonów dolarów, względnie 2,500 miljonów zło­
tych koron lub 2,125 miljonów marek złotych. Są to 
sumy znaczne, zwłaszcza, że w normalnym budżecie 
będą musiały być uzupełnione oprocentowaniem 1 
umorzeniem bieżących długów, które dzisiaj wynoszą 
w polskiej kasie pożyczkowej wedle wykazu z 20 
Sierpnia br. 150 i pół miliardów marek, nile licząc dłu­
gów w budżecie oprocentowanych.

Należy jednak pamiętać, że przed wojną budżety 
większych państw przewyższały ową sumę wydat­
ków (Francja 4A03 mil. marek, Austria 2,941, Włochy 
2,319 mil. marek), po wojnie zaś wszędzie budżety 
niezmiern e wzrosły, nietylko nominalnie, ale realnie. 
Na międzynarodowej konierencji w Brukseli w jesieni, 
1920 r., oceniano realny '-./zrost wydatków we Francji 
na 300 proc., we Włoszech na 150 proc., w Niem­
czech na nespełna 100 prftc., nawet w Szwecji na 
25' proc. Na: ziemiach polskich przed wojną dochody 
b. Królestv/a Polskiego podała rosyjska kontrola Daii- 
stwowa w 1912 r. na 230 miljonów rubli czyli okrągło 
500 miljonów marek złc/ych, a co najmniej tyleż 
wynosiły dochody b. Gad cji oraz z częścią zaboru 
pruskiego i częścią Ś ląska , należącą dzisiaj do Polski. 
Byłoby więc błędem i lekkomyślnością twierdzić, że 
Polska nie da sobie rady ż  swoim budżetem.

Pomijam tu kwestię oszczędności w wydatkach 
państwowych. Niewątpliwie skarb państwa marnuje 
dzisiaj ogromne sumy na opłacanie zbędnych praco­
wników, na niegospodarne używanie finansów przy 
zaopatrywaniu s w o ic h  zakładów i wojska w potrze­
by, na kbytnią ilość wojska na stopie pokojowej. Ale 
pamiętać z drugiej sdouy musi ny, że wiele zadań 
państwa na polu gospodarstwa narodowego leży do­
tychczas odłogiem, że czekają nas wielkie wydatki 
inwestycyjne na komufi.kacię drogową, k-olejową i 
wodną, że melioracje i regulacje rzek są zupełnie za­
niedbane, tak samo budowa szkół, zakładów i urzę­
dów publicznych w zastoju, że zatem odbudowa i 
urządzenie państwa znacznych bardzo sum i ich 
oprocentowania wymagać będzie. Z tej przyczyny 
nie należ/ ścieśniać przewidywanych w przyszłości 
wydatków, rajczej na jch zwiększenie trzeba być 
przygotowanym nawet w takim razie, jeżeli Opatrz­
ność uchroni nas od nowych zawiklań wojennych i 
wichrzeń wewnętrznych.

Na dzisiaj jednajk obowiązkiem wszystkich powik­
łanych czynników jest wytężyć zarówno w dziale do­
chodów, jak w dziale wydatków wszystkie siły, aby 
przez powiększenie dochodów, a oszczędności w wy­
datkach zbytkownych i zbędnych, choćby bardzo 
uzasadnionych, doprowadzić do równowagi finanso­
wej i umożliwić państwu wydobycie się z  bagna wa­
lutowego.

W tym celu 'Związek ludowo-narodowy przez 
wnioskodawcę p. Wład. Grabskiego wniósł do Sejmu 
przed p«ru miesiącami motywowany pspjekt, który, 
rzecz dzwna, ani ze strony większości ftjmowej, ani 
ze strony rządu nie zyskał, choćby w zasadzie, takie­
go poparcia^ do jakiego rząd i większość sjmewa z 
natury są obowiązane. W każdym parlamencie innym 
gotowość opozycji do nakładania nowych podatków ! 
opłąt, oraz podwyżek, stniejących dla uregulowania 
skarbu i waluty, byłaby przez rząd i większość po­
witana z radością, jako nadzwyczajna okazja, wzmu- 
cnieina stanowiska państwa, i samego rządu. U nas 
inaczej. Także w roku obecne jdyskusji w komisji bu­
dżetowej właśnie członkowie większości sejmowej 
stanowczo ‘ zastrzegali się przeciwko podwyżkom 
opłat, nie mogąc ze swej strony wskazać nowych, 
bardziej uzasadnionych źródeł dochodów państwo­
wych.

Nie może być o tern mowy, aby dochody z 
datków i opłat zwiększać w prostym stosunku do 
zwyżki kursu obcych .walut. Byłoby to niesłusznej 
a często nąwet niewykonalnem. Ale każdy przyznać 
musi, że usługi państwowe nie mogą być cenkae nl~ 
żej od usług prywatnych, za które coraz wyższe 
kwoty płacić musimy i że państwo w tym samy 3* 
stosunku musi być w swoich zakładach wynagradza­
ne, jeżeli ciężar utrgymania.tych zakładów nie 
spaść naj barki całego społeczeństwa, łub, Jak jest 
obecnie u nas, na lekkomyślne mnożenie marek P°‘* 
skich. ł^iewątpliwie należy pod tym względem postę­
pować ostrożnie, taryiy indywidualizować, wedle 
wartości towarów, uwzględniać potrzeby gospoda?' 
stwa narodowego i zdolność towarów poniesienia no- 
w ego- ciężaru. Na czyste zyski z  kolei żelaznych, 
poczt i telegrafów ną ra^ie liczyć nie można, ale bę­
dzie wielką ulgą dla skarbu, jeżeli zdołamy 
wielki niedobór kolejowy, a także niedobór pocztowy.
a w ten sposób stworzymy wnrunki stopniowego 
odnowienia taboru kolejowego z dochodów bieżących 
tego -zakładu. Wszelkje opłaty skarbowe śmiesznie 
małe w kwotach 2, 5, a nawet 10 marek, najeży staj 
nowczo i wydatnie podnieść, co zrozumie/nawet lud­
ność wiejska, oceniająca dzisiaj 1000 marek na jeaflj 
go złGtego rubla lub austriackiego guldena. Pod2* •’ 
dochodowy i majątkowy należy jaKna’śpiesznief ^  
mierzyć i ściągnąć, szacując dochody i majątek wedl 
dawniejszej wartości tych przedmiotów w marce 
polskiej. .

Podatki konsumcyjne należy również dostosować 
do dzisiejszej ceny przedmiotów, a t. z. monopol 
(tytoniu, cukru, nafty, soli, Spirytusu) należy zn e f̂r 
zamienić na banderolowe podatki konsumcyjne, kto* 
zwolnią państwo od wielu czynności, do których 
sza organizacja pańs+wowa nie 'dojrzała* a przY n f* 
żytej kontroli przysporzą skarbowi kilkakrotnie wyzi 
sze i elastyczne dochody.

Nie wykluczy to utrzymemą w administracji Pz 
stwowej własnych kopalń soli i fabryk tytoniu i 
Małopolsce) w konkurencji z przedsiębioi stwam' & T  
watnemi. .

Osią naszego położenia finansowego i posnou'**' 
czego jest marka polska, która stopno-wo traci cha­
rakter miernika wartości nawet w oczach społem ^ 
stwa własnego. Dzisiaj sam lud wiejski wytwarza 
sobie władną walutę rachunkową w postaci wam 
przedwojennej państw rozbiorowych (rabl', koro 1 
guldenów, marek niemieckich), szacuje pracę, właśni 
płody j obce towary wedle tej waluty, co równie 
przyczynia się w niemałej mierzę do dalszego s; *1™ 
wartości marki polskiej, ponieważ ów szacunek uprb* 
szczony wypada dla fnarki bardzo niekorzystnie.

Kupiec i przemysłowiec stoją wobec tych- zj.awiS 
bezradni lub szukają miernika w ocvch walutac ' 
frankach lub markach niemieckich, które również ® 
rynkach świa.itowych nie są ustalone. Wszyscy 1 
stynktownie czują, że marka polska przech-odz: P?ze'  
silenie i własną niemocą zbliża się do likwidacji.

W  takim stan-ie waluty krajowej rząd ne może 
zostać bezczynnym, lecz musi spełnić swój °b°^! a 
zek dostarczenia gospodarstwu narodowemu ir °“V  
obiegowego, gadającego się lepiej do mierzenia w 
tości, niż środek dotychczasowy. Jeżeli rząd. 
obowiązku nie spełni, będzie musiało samo spolec2 . a 
stwo sobie radzić, bądz iwzez stworzenie m  
rachunkowego kupieckiego i bankowego, . n?̂  ^rrri% 
średniowiecznych banków płatniczych, badż pr 
wytworzenie pieniędzy lokalnych, fundowanych 
rpąĄtkach miejscowych -gmiin i innych związków P 
blicznych. Konieczność ta wypływa organicznie z ; 
ciowych potrzeb gospodarstwa i musi być w cZ£,T. 
niedługim w jakiś połowiczny sposób zaspokojon

Dobrej kruszcowej waluty w dzisiejszy ni 
finansów i bilansu płatniczego ani wpirowadzi

Możemy "utrzymać nie jesteśmy w stanie. '"mtY
ustanowić minimalną miarę wartości swej wal  ̂
przynajmn!ej przez usta-enie minimalnego roboww'*,, 
nia na prz/sziosć co do wartości marki polsk ej. Wi 
ka polska nie może się już dłużej utrzymać w obi 
jako miernik wartości, skoro raz została, w obliezn.
łego świata skompromitowaną jako znak bezw an,

- - • ■ j ile wza który państwo zapłaci wtedy i tyle, kiedy 
się podobać będzie.

Stanisław GłąbińsW,
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Senzacyjny dramat w 6 akracn W  głów na} ruli 
Począiek o goozinie 4-ta  

popołudniu. n4034H a r ty  Peel
VII.

Pomimo niewoli i rozdarcia przez trzy zaborcze 
^°carstwa, zwwcrjść i śiła narodu ooiskiiego me 
^flt&jszyła sig w ciągu 19-go stulecia, raczej wzro- 

Wprawdzie straciliśmy dużo z naszej własności 
ja sk ie j na Białej Rusi, Wołyniu, Podolu i Ukrainie, 
" ?Zęś6 zachodnich kresów uległa zupełnej germani­
ści!; . _ wzamian jednak obudziła się myśl polska ną 

i?̂ c L nym ^ lasku ' kląsku Cieszyńskim, uniti Podlasia 
W'ilęłrtiszcz3rzny stali się gorącymi patrjotami polski- 
jy  *  ̂liŁiJorusini Katolicy narówni z rdzennie polską 

ziemi Wileńskiej i Grodzieńskiej domagają 
^  iaLnajśdślejszego zespolenia z Polską, bierne po- 
'^fd-11'0 masy ludu wiejskiego zyskały jasną świado 

I  bon - narodową, literatura, sztuka, i nauka polska 
^  Oaiosły sie znakomicie, na wszystkich polach ży- 

a Gospodarskiego osiągnęliśmy duży posteP. 
j. Wszystko to naród polski zawdzięcza jedynie so- 
z e fantomu, własnej swej inicjatywie i1 pracy, która 
**e£uły szła nietylko różnemi zgoła od działalności 
j_*adz państwowwych drogami, lecz wprost pazeciw 

zamiarom i dążeniom państw zaborczych.
Wiek 17 i 18. był okresem upajdku nie tyfko pań- 

j J ^  ałe i narodu polskiego. Nie miejsce tu, w tym  
J t ó m  szkicu, wchodzić w przyczyny, które upadek
p?f ^Powodowały. Chcę tylko stwierdzić dwa fakty, 
fwri
królwszj, że nie tylko władza państwowa w oirresie
-  °w obieralnych osłabła, ale równocześnie malała 
'Jftfka  w sarodzie energja i nastąpił przerażający 
l^dek powszechnej moralności. W te.i. samej akade- 

żakowskiej, w której pracował był swego czasu 
j^Pernik, w drugiej połowie 18-go wieku wydawano 
. fPdarze astrologiczne. W tej samej katedrze wa- 
_ ekkiej, w której mamy z epoki jagiellońskiej cudny 
rerkofag Kazimierza Jagiellończyka, oraz przepiękną 
i, nesansową kaplicę zygmuntow ską w końcu wię- 
■J* *7 go zjawiają się pozbawione wszelkiego artyzmu 
bo?1̂  Achała Korybuta i Jana, III-go. Gorszy jest 

jeszcze w tym czasie upadek naszej poezji, Ale 
lo twórczość umysłowa narodu słabnie. W po

wie 18. stulecia Polską wywozi pszenicy ledwo po 
skT  ̂̂ e?°>00 w 16. wieku. Pisarze epokj Stanisławów 

®l Wspominają nieustannie, o setkach ,miast i mia- 
;j,2?e^, których ludność parokrotnie zmalała,, o liafz- 

śladach dróg, które przestały istnieć, o lasach, 
‘ja r°sły ną niegdyś uprawnych polach. I dość po- 

°P’sy Reya z gospodarki „poczciwego czło- 
ua« 6 btwentar zam! * lustracjami gospodarc-zemi
^lepiej. zagospodarowanych folwarków 18. stulecia- 
.jjj y Widzieć, Jak obniżyła się wprost już nawet rol- 

-Za wiedza techniczna w F olsce 17-go i 18. wieku, 
dodajmy do tego jeszcze zcjstój przyrcctu Iudno- 

sfe S1'lny, że już sana tylko zmiana liczebnego
I  zaludnienia Polski do mocarstw oścjenych,
j.^ehnęła ją Tryła do rzędu państ iv arugorzędnydh, o- 
!JiD ^nik cnoty wojennej tak głęboki, że reformatorzy 

A cza«.?arczyński' w  swej „Anatomji Rzplitej** zą 
I^^OW  Augusta III. muszą tłumaczyć obszernie iw y 

°Wnii_ braci szlacheckiej, iżcnie przyrodzona me- 
. oiność Polaków do wojskowej służby, ale wadliwa 
jjj^ ^ ac ja  armji jest przyczyną stałych wówczas 
^Dowodzeń oręża polskiego —wreszcie jawne wszę 
c ®. Przekupstwo, posuwające się tak dajeko w swym 
^hjzntie, że znajdują się pisarze,, broniący elekcji ar- 

Iż wprowadzają one do Polski dużo złota, 
b ^ ^ ane^° Przez zagranicznych na, tron Rzpltei"dv,iRtńl

Był to naprawdę ogólny rozkład duchowych i fi­
zycznych sil narodu, rozkład, podobny do tego, jaki 
spowodowa/ł upadek Hiszpanji po odkryciu Amers Ki 
i jaki ujawnił się w Rosji podczas wojny japońskiej, 

. a obecnie ją w piekło bolszewickie wtrącił.
To jest fakt pierwszy. A drugim faktem jest, że 

nie sposób tego upadku żywotnych sił narodu wy- 
tłómaczyć jedynie iwadliwym ustrojem państwowym 
Rzplitej. Cóż bowiem za, związek można ustalić mię? 
dzy brakiem władzy wykonawczej w Rzplitej, zry­
waniem Sejmów — a zmniejszeniem się produkcji rol­
niczej, gdy wogóle państwo and w okresie rozkwitu 
(15 i 16 wiek) ani w czasie zastoju (17 i 18 stulecie) go 
spodarczegio Polski — żadnej w sprąjwy rolnicze nie 
miało ingerencji. Nie można też ^adną miarą na zły 
ustrój polityczny polski zwalać winy za zwyrodnie­
nie naszej naukd, sztuki, literatury, wreszcie obyczajo 
wości, któianks tylko w dworach szlacheckich, lecz 
i w pałacach więlkopańskich, stawianych w 16 wie­
ku, i w początku 17. przez architektów włosach, w 
f&-tym stuleciu całkowicie się orjentajizuje. Raczej na 
leży upadek mocarstwowy Rzplitej, zwyrodnienie, jej 
urządzeń republikańskich, które przede nie przeszka 
dzajy świetnej ekspansji epoki zygmumowskiej — 
wyjaśniać rozkładem sił narodowych, półtora wieku 
trwającą ciężką chorobą, prze* którą nąród polski 
wówczas przechodził.

Analiza przyczyn i przebiegu tej choroby wyma­
ga osobnego studjum. Ale samo już wskazanie faktów 
powyższych wystarcza, byśmy zdali sobie spra;wę z 
następującej prawdy, że jak upadek 4 rozbiór Rzplitej 
był skutkiem ogólnego osłabienia żywotnych sił naro­
du w 17-tj in i 18. wieku —tak znów odzyskane nie­
podległość1 w 20-tym stuleciu jest skutkiem odrodze- 
nią narodowego Polski w ciągu 19-go wieku.

Gdy słyszę chełpliwe przechwalania się: „legiony 
wywalczyły niepodległość Polski1*, czy „polityka Ko­
ła Międzypartyjnego zjednoczyła Polskę**, przypomi­
na mi się zawsze ów kogut, który sądził, że słońce 
wstaje, ponieważ na, nie zapiał. — Akcją wojenna le- 
gjonów była w porównaniu z ogfóftiem walk osta­
tniej wojny tak znikomą, że żadnego samodzielnego 
znaczema mieć nie mogła. Zresztą zrozumieli to po 
dwóch lątach sami ich twórcy, że legjony raczej tyl­
ko przez państwa centralne dla icłi egoistycznych ce 
łów‘są wyzyskiwane, a me są narzędziem^ przez któ 
re polityka polska mogłaby wpływać na patfstwa cen 
tralne, i dlatego rozwiązali je. Również opór Koła 
M:ędzypartyjnego przeciwko niem;eckiemu rrrzwiąza 
niu sprawy polskiej nai nic by się nie zdał, gdyby nie 
zwycięstwo ententy. ■ '

Nie chcę przez to bynajmniej powiedzieć, że nie­
potrzebny i bezużyteczny był wszelki wysiłek polski 
w czasie wojny. Bynajmniej.

Gdyby ogół narodu polskiego przyjął był nie- 
tnieckie rozwiązanie kwestj polskiej, to pomimo całej 
działalności parys-dego Komitetu Narodowego Polska 
zn-ł|lazłabv się na kongresie wersalskim wśród państw 
zwyciężonych w jednym rzędzie z Bułgarią i Węgra^ 
mi, a nie wśród państw zwycięskich.

Mimo to nawet jednak Polska by powstała, bo 
powstanie jej było koniecznością historyczną w okre 
sie coraz pełniejszego zwycięstwa idei państw narc*- 
dowych i wobec dowodów swej samodzielności cy­
wilizacyjnej, które przez cały czas niewoli naród poi 
ski śkładnt A!" sprzymierzone państwa zwycięskie.

1 powołując Polskę do życia, poddałyby ją natychmiast 
pod ścisłą swą kontrolę; Polska byłaby wtedy uza­
leżniona od Francji i Anglji w tym samym stopniu, 
w jakim ją uzależniały od siebie Niemcy aktem listo­
padowym.

HJstotja p różna 'więc dużą, bardzo dużą zasługę 
Kołu Międzypartyjnemu w Warszawie, Radzie polskiej 
Zjednoczenia Międzypartyjnego w Rosji. Wydziałowi 
Narodowemu w Ameryce i Komitetowi Narodowemu 
w Puryżu, że dzięki ich działalności naród polski zo­
stał uznany przez zwycięską ententę za współwalczą 
cy, sojusameray i w reszek wspófzwyoięski.

Ale zasadniczy fakt odzyskania przez Polskę nie­
podległości iest ideałem nie tej czy innej „orientacji** 
w czasie wojny; — to dorobek wszystkich tych poko 
leń, które cierpiały, walczyły, ginęły, pr acowały, two 
rzyły polską .cywilizację, polskie rolnictwo, polski han­
del i przemysł, polską sztukę, naukę, literaturę, a 
przedewszystki-m kształciły i potęgowały polska *a- 
mowiedzę wszystkich be<z różnicy warstw ludności 
w myśl izasady Staszic®: „upadają państwa potężne. 
— ginąMylko nketzemne narody**.

I znaczenie legjonów do tego się właściwie spro­
wadza, że, choć «ię związały były z państwami cen- 
tradnrml których zwycięstwo byłoby d|a Polski ka­
tastrofie- -ne, — to jednak były przejawem wzmożonej 
energji żywotnej narodu Polskiego i i ego duchowej nie 
podległości, bo zorientowawszy się wreszcie w perfi­
dii .polityki niemieckiej, nie zawahały się jawnego 
przeciwko Niemcom podnieść buntu- I zypał patryjoty 
azny. który młodrież’ legionową ożywiał — pominie 
błędnej ich „orientacji** był. niewątpliwie silnym argu­
mentem stwierdzającym konieczność niepodległej Pol 
ski. Stanowczość zaś, z jaką zwróciły Się legjony w 
1917 i 1918 roku przeciw ko państwom centralnym bę­
dzie przez sąd potomności wysoko ceniona

Ale zasmdn czy fakt mnania pr-zez zwycięskie mo­
carstwa niepodległości Polski za jedyne, odpowiadają­
ce naturalnym dążeniom narodu Polskiego, rozwiąza­
nie sprawy polskiej — iest wynikiem tego półtora wie- 
koweeo oporu, jaki patryjotyzm polski we wszystkich 
dzielnicach tak skutecznie stawiał, przeciwko wszel­
kim usiłowaniom państw ■'aborczych wynarodowienia 
polskich mas ludowych.

Renesans , narodowy wbrew przemocy władz pań 
stw.owych, którym naród polski był podległy w ciągu 
19, i pierwszych dzi.esięcioled 20 wieku, odrodził pań 
stwo polskie, któie upadło wskutek zajuku energji 
narodowej w 17 i 18 stuleciu.

C zyżby bezpośredni twórczość polityczna naro­
du mula ustać, a choćby tylko w jak:mkolwiek sto­
pniu osłabnąć wskutek odzyskania własnego państwo 
wege 3®troju?

Czy posiadani niepodległości państwowej nie po. 
w^<nu raczej spotęgcw‘ać ies^cze silniej samorzutną 
ekspanzię narodu?

Sła«;sław Grabski.

Czas odnow ić p rze d p ła tą  
na miesiąc w rze s ie ń !

Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o ła­
skawe nal<]ejanie na. odcinku przekazu adresu z opa­
ski ..Słowa Polskiego'*.

Hi

M n m m u

PPŁK. JOZEF SOPOTNICKI.

Doświadczenia operacyjne i bojową *

'' \ .
(Ciąg dalszy.)

; n iepow odzen ia bo jow ego  p o d  C h y ro w em
byj ra a n :ęcie s ię  g ru p y  podpułkow nika B ieleckiego, 
>żqV ardzo ciężkie. „D o w ó d ztw o  Wschód** by ło  zm u 

ipę e 7 n ad ch o d zący ch  posiłków  s tw o rz y ć  now ą g ru - 
cenOPeracy iną i zap o czą tk o w ać  ponow nie operacje , 
hea ?  Za ę̂caa °b szaru  ch jT o w sk ieg o , nie tylko, b y  za- 
^tainr!fCzy P rz em y śl, a le  ta k ż e  d la stw orzen ia  pod- 
racie d a^ 7' ^ 1 akcń  w  k ie runku  na S am bor, O pe- 
t w  k  P och łonęły  now e o fia ry  i spow odow ały  kilku- 
nVch ’Vą z^ 0' ^ '  w  dalszych  dzirłaniach \cofen-
' ftaiwa,żniejszych chw ilach d la  opanow ania  u-

s*t>ego ruchu  zbro jnego .

Walki pod Lubieniem Wielkim.
*7

ian>  P°czątkiem grudnia stworzonol w Przemyślu 
ora ^ ‘̂ ttą grupę operacyjną pod dowództwem ma- 
lnCg5^bu  g e * ^ , ^  Bempla, składającą się z je- 
>per ^taljonu piecioty j jednej baterji; ZcdarJem 
r j.} ,.yfłem tej grupy było zabezpieczenie Gródka 
unku t^Ŝ 1cs° ora7' ł}rZCZ zr?czne operowanie w kie- 
‘icpm-- bienia odciąganie jak największye*’ sił 
i]a ^ acielsk:ch z pod I wowa. flrupa majora Hem- 

do łjródka Jagie^ońskioeo, ząajSko- 
d. grudnia Lubień Wk. od strony Porzecz? Lu­

bieńskiego i została caparta, poczeir, wróciła do Prze­
myśla.

Zasadzka pod Jaworowea.
Katastrofalnie skończyła się akcja bojowa w  kie­

runku na Krakowiec—Jaworów, przeprowadzona 2-go 
grudnia. Oddział, składający sie z około 130 żołnie­
rzy, przeważnie nieletnich ochotników z kół inteligen­
cji ood dowództwem oficera; niedoświadczonego, po­
sunąwszy się somowdlnie w okolicę Jaworowa, w.>adł 
sromotnie w zasadzkę ukraińską i został zniesiony 
prawie doszczętnie. Około <0 żołnierzy oołegło na 
miejscu, reszta dostała się do niewoli. Banda pa-ty- 
zancka, oraz miejscowa ludność ukraińska, rozwyd­
rzona łatwym sukcesem, dopuszczała się na jeńcach 
i rannych mesłychanydi okrucieństw.

Ten okres działań bojowych w Galicji wschód- 
niej przesunął całokształt sytuacji operacyjnej- wyraź­
nie na korzyść Ukraińców. Powodzenfia bojowe ukra­
ińskich oddziatów podniecały zapał i żądzę do wojny 
wśród szerokich mas ukraińskich, ułatwiając ic*i do- 
wódeom dalszą Prac* organizacyjną,

XI.
ZDARZENIA BOJOWE OD 10. DO 31.

GRUDNIA 1918 ROKU.
1. Akcja grupy operacyjne! gen. Zielińskiego:
Gdy działania bojowe V/ listopadzie i z początkiem 

grudnia nosiły znamienne cechy luźnych przez po­
szczególnych dc-wóciców zwykle ną własną rękę pro­
wadzonych drobnych akcji, to po objęciu „Dowództwa 
Wschód** przezz generała Rozwadowskiego nastąpiła

wkrótce zupełna jednolitość w działaniach operacyj­
nych na wszystkich obszarach Galicji wschodniej.

W najkrytyczniejszej więc chwili, kiedy silne od­
działy ukraińskie, wyparłszy grupę podpułkownika 
Bieleckiego z okolicy Chyrowa, posunęły się pod same 
forty Przemyśla, przygotowując od strony południo­
wej ogólny atak na miasto, oddało „Dowód riwo 
Wschód*1 kierownictwo operacji w okręgu przemy­
skim ger.erał-porucznikowi Zielińskiemu, wydając mu 
równocześnie rozkaz rozpoczęcia kontrofenzywy w 
kierunku na Chyrów—Sambor. Było to doskonałe za­
rządzeni, gdyż kierownictwo operacji w kierunku roz 
strzygającym lub na odcinku nayjardziej zagrożonym 
należy zawszę powierzyć najtęższemu dowódcy. To 
też generał Zieliński po objęciu dowództw w Prze­
myślu zaimprowizował natychmiast grupę operacyj­
ną, składającą się z podległych mu samodzielnych ba­
talionów fnajora Więakowskiego, rotmistrza Bogusza, 
odziału 37 pp. oraz 2 baterji dział lekkich poruczników 
Cybulskiego i Pilcha, ogółem 1.600 karabinów, 12 fra- 
rabjnów maszynowych I 6 dział. Tent i słabenn siłami 
rozpocząłJgenerał Zieliński 11 grudnia ofenzy wę w 
kierunku na- Chyrów i Sambor, prowadząc ją, mimo 
Jicznych niedomagań organizacyjnych, zwłaszcza bra­
ku Itechnicznych środków łączności, szczęśliwie, aż 
do zajęcia okolicy Chyrowa.

Sytuacja operacyjna w okolicy Przemyśla 10. gru 
dnia, uv 'doczniona w załączonym szkicu Nr. 3, przed­
stawiała się następująco; Główne siły operacyjne by- 
ły podz;e]one na dwi* grupy. Grup?, wschodnia (2—3 
bataljony) walczjda ze słabymi odd z triami 37 pp., któ- 

. re prowadzone przez porucznika Dudzińskiego,'pod na 
perem Przeważających sił nieprzyjacielskich cofnęły



„SŁOWO POLSKIE1* nr. Ó00 z dińĄ 8. września 1921.

K i ^ o  l e w .  Ozfś we śrosJs PR EM iERfl mielhleoo sppkciwsp filmu m 2 ssr. na f?s uialk slerpn. ped Warszawą 1920 r. I. Seria 6 akt.
Zespół najwybitniejszych art scen polskich: Jadwiga Smo-
sarska, Dolina L g s ż ^ . ń ^ : .  Rapacki (senior poM 

_ w  Kazimierz SfępoiwsH Jerzy Leszczyński i w ';
re matem obrazu jest zwycięskie odparcie hord bolszewickich z pod Warszawy, a osnuty na tle tego Irstorycznego momentu walk sierpniowych 1920 r, pełen przerażających epizo| 
dow, zawiera bardzo interesujący zawiązek dramatu. Fum ten posiadający wszystkie wartości etyczne i artystyczne jest prawdziwem odtworzeniem oblicza Narodu Polskiego-' n404->

(Korespondencja własna).
Ploskirów we wrześni. 

Gospodarka bolszewicki. — Powstania Chłopskie. — 
Wzmożona fąla prześladowań ludności polskiej. — Na 
stroje Polaków na Kresach w związku z wyprawą Id 
JOwskąi traktatem ryskim. -Jak im  winien być przed 
stawioel Polski' na Ukrajnie. — Stosunki s ą  pogra­

niczu.

Spekulanci i szmuglerzy żydowscy, bez wyjątku 
wszyscy, pozustają na usługach władzy' sowieckiej i 
ładac za Zbrucz do Lwowa i Warszawy, by tam za 
bezwartościowe znaki pieniężne ri syjside, Wykupić 
niezbędny dla Rosji towar, jednocześnie spełniają mi 
sję polityczną, czy to wywołując strajki, czy zakLdsy 
jąc koła i kółtczka komunistyczne, czy wreszcie kol 
portująG njeodpowiadającą rzeczywistości opinję o sto 
sunkach w BolszewjL Wbrew temu, co głoszą ci r-:a- 
tm agitarorzy, w Łowieckiej Ukradnie na'lepsze nic 

nic zmieniło. Czeka po dawnemu ludzi aresztuje 
i moiduje. Wolnego handlu nie ma, gdyż wszystkie 
otwa’ te na skutek sławetnego dekretu instytucje han 
dlowe i przemysłowe, po ogołoceniu ich z gotówki, 
towaru t narzędzi, zostały przez „Władzę** zapieczę­
towane. Gospodarka ziemska i miejska rabunkowa i 

| chaotyczna. Ilość zda,tuych do zamieszkania budyn­
ków stale sję zmniejsza, gdyż drzwi, okna i podłogi 
wciąż jeszcze idą na opał, cegłę czekiści sprzedają 

1 chłopom za zboże, ulice i trotuary w wielu miastajch 
nie egzystują. Sanitarjat niżej krytyki. Stacje elektry­
czne po miastach częściowo wskutek braku opału, 
częściowo wskutek zepsucia, się maszyn me funkcjo- 
nują. Wszędzie brud i niechlujstwo. Stąd wzmożona 
M a chorób zakaźnych jak czerwonka, tyfus, ospa i 
inne. Drogi zaniedbane, komunikacją kolejowa hanie­
bna. Oto właściwy obraz tego, co się u nas dzieje.

Z wiosną rozeszły się pogłoski o mającem wy­
buchnąć powstaniu chłopskiern. Były dane po tomu, 
by oczekiwać poważnego ruchu zbrojnego, lękliwe i 
wyczekujące zachowanie się komisarzy, oraz pewien 
ruch antysemicki w  czerwonej armii, kazały przy­
puszczać, że jednak od chłopów wyjdzie zorganizo­
wany i mocny ruch przeciw tej żydowskiej niewoli 
ducha i ciała chrześcijańskiego. W sąsiednich powia­
tach lityńskim, latyczowskim, powstanie wybuchło I 
zaczęło się szerzyć, lecz zwiększona I!czba wojsk 
sowieckich, jakie z głodnej Rosji do nas napłynęły, 
jakkolwiek z wielkim trudem, poczęła sytuację opano 
wywać. W carskiej Rosji w  chwilach ciężkich i gro­
źnych dla Pąustwa, Odwracano uwagę ogółu, wzbu- 

i dzając mtenawiść ku mnoplemieńoom: Polakom i ży- 
1 dom. Obecny żydowsko-rosyjski rząd sowiecki czy­
nił to samo. Nie ma polskich Panów i obszarników, 
w^ęc prześladują chłopa, rzemieślnika, mieszczanina 
polskiego. Przedmiotem zaciekłej kampanji jest'wiar i 

■ katolicka, kościół i1 kler. Pewrcgo dnia w bestjajski 
isposób mordują Proboszcza Krasiłuwskicgo ś.. p. Ma

zora, który nie miał z tymi nikczemnikami żadnych 
zatargów, przeciwnie korzystał z opieki elity bolsze­
wickiej, której odstąpił cały swój obszerny dom, zau 
dawalniając się sam małym pokoikiem, dzieląc się z 
nimi sw'ą skromną aprowizacją. Do niedawna funkcjo 
newa,ła jeszcze w Płoski/owie szkoła polska im. H. 
Sienkiewicza, założona tf swoim czasie przez grono 
działaczy polskich na kresach, dobrze wyposażona i 
mieszcząca się w pięknym budynku, zakupionym na 
ten rei przez obywateli polskich, obecne w Warsza­
wie i L\ owie zamieszkałych. Otóż dom ten, bezsjyze 
czna własność poddanych polskich, zabrano, ząś szko 
łę włączono do ogólnej żyduwsko-rosyjskiej sieci 
Była b. pięknie urządzona ochronka dla dziewcząt k? 
rolickich, również w domu, do polskiego poddanego 
najezącym, ulokowana, tę też włączono do żydow­
skiej sieci ochronek, zabraniając ponadto dzieciom u- 
częszczać do koŚGiota. Jeden z żydowskich komisa” 
rzy miał dłuższą przemowę dla dzieci, wyjaśniając 
im, że religja, i wierzenia, to przeżytek dawnych ka­
pitalistycznych czasów. Dziś dzieci katolickie, na 
wzór pierwotnych chrześcijan, ukradkiem się modlą 1 
chyłkiem do kościoła chodzą.

Pod względem prześladowań Polaków żydowscy 
komisarze tak daleko już się posunęli, że nawet, so­
wieckich funkcjonariuszy Polaków gnębią i maltretują 
Sytuacja z każdą niemal chwilą stale się pogarsza, 
ną domiar złego nde można Uczyć na jakąś pomoc czy 
poparcie zc strony rządu polskiego, stale przez bol­
szewików na wjecach szykanowanego i oezczeszczo 
nego, zwłaszcza, że, jak poucza nieda.wna przeszłość, 
rząd ten pierwotnie socjalistyczny, a potem ludowy, 
te garnące się do swej Macierzy opuszczone i zamej 
bane dzieci po macoszemu traktował. W 1919 roku, 
kiedy pc wypędzeniu bolszewików, Petlura po raz 
drugi dó nas wkroczył, watahy z mm idące obok wy 
wrotowycb haseł, co do których przelicytowy wali 
się z bolszewikami, przynieśli szowinizm ukraiński, 
głosząc ■; i.idę Polakom, czego wówczas bolszewicy 
nie robili. Sytuacja polskiej ludności była o tyle cięż 
gką, że w y d a n o  delegację, składającą się z robotni­
ków, włościan, oraz inteligencji do Naczelnika Pań­
stwa z prośbą o przyłączenie naszych powiatów do 
Polski. Naczelnik Państwa przyjął delegację życzli­
wie, lecz odpowiedź dął wymijającą i, jaldcołwiek de 
legaci nasi przywieźli wówczas do Warszawy druko 
wane odezwy Petlury, nawołujące do prześladowań 
Polaków, p. Naczelnik Pąństwa uznał z» możliwe po­
za Sejmem, nie oglądając s:ę na przeciwną temu opi 
nję kraju, zawrzeć sojusz z tym polskim katem.

osobom narodowości polskiej, znajdującym się w Rosji 
Ukrainie i Bśałorusi na yasadze uprawnienia narodowo 
ści, wszystkie prawa, aa-bezp eczający swobodny roz­
wój kultury, jęz:’ka i wykonywanie obrządków r,> 
hgiinych*', a dalej: „osoby narodowości polskiej, znad- 
dujące się w  Rosji, Ukrainie i Białorusi, mają praw- 
w ramach ustawodawstwa wewnętrznego, pielęgnować 
swól język oczysty, organizować i popierać zwłasz­
cza szkolnictwo i tworzyć w tym celu stowarzyszaj 
ma i związki. Dalej w punkcie 2-ghn je; , zastrzeżemy 
iz zabierającym pokój strau-jut. nie u dno jtueszać 
t "i pośrednio ani bezp .śiednio do spraw ustroju i żv'  
cia kościoła strony przeciwnej. Zastosowanie tych bądź 
co bądź jasnych praw i przywilejów przysługują* 
cychr osobom narodowości polskiei, w życiu przedsta 
wia się tak: Ne wolno kapłanom katolickim dopełń’* 
sakramentu chrztu, małżeństwa, dopóki petent nl 
otrzyma uprzednio ślubu czy chrztu w urzędzie boi' 
szewickim; szkoły polskie {.ochronki katolickie są aa* 
mykan®, księży w biały dzień morduią.

Na domiar złego dema Polska dotąd jeszcze 
swego przedstawić ela w sowieckiej Ukrainie, który 
by był obowiązany przynajmniej na gruncie traktattf 
ryskiego bronić jej przed prześladowaniem komisarzy 
Ponieważ placówka ta dotąd jeszcze nie została obsa* 
dzoną, pozwolę sobie jako stały mieszkance tego kiv  
ju, dobrze cJbzĄypmiony z bolszewją i jej organami 
kilka uwag do osoby kandydata wypowiedzieć,- zwła- 
szcaa, że wybór osób, wchodzących w skład PO.<* 
stwa naszego w Moskwie, był pod każdym względem 
nieudatny. A więc przedstawiciel Polski w Sowieckie!
Ukrainie obok wykształcenia j znajomości terenu i lu‘*'l

Potem przyszło wyprawa k*jowska. Ludność na­
sza całem sercem witała polskie sztandary, wielu 
wstępowało do wojska, a wSzyscy w w ększym lub 
mniejszym stopniu zaangażowali się politycznie. Po 
dyietancku prowadzona wojna, skończyła się klęską 
tak wielką, że nawet los Polski zawisł był na włosku 
Opanowani śmiertelną trwogą o byt Macierzy naszej 
z-ipoi,mieliśmy o sobie.

Gdy jrdnak PO zwycięskiej kontr ofensywie na^ze. 
przyszedł traktat ryski, mieliśmy nadzieję, że i o nas 
Rząd pobk; nie zapomni. Artykuł VII. traktatu „orąwa 
narodowościowe'* głosi: „Rosja i Ukraina zapewifiają

dzi, winien być człowiekiem nie z „Towarzystwa - 
broń Boże rutynowany dyplomata, lecz bodaj brutal 
byle demokrata w całem dodatniem tego słowa z*"-' 
czeniu, któryby w odpowiedniej wfeiśdwej rfiuffl 
taniał |  glos podnieść i pięścią w stół uder-yć 1 
,kricpk.ole słowo otpustit**. Z takim p. Rakowski będzie 
s ę liczył, t:ięiego słuszne żądaiia będzie spełniał, 
ki i Państwu Polskiemu korzyść przyniesie i wiernej 
swej polskie! ludności los osłodzi. W związku z ost»j 
oiemi prześladowaniami ludność polska żywiołowo 
poczęła ópuszczać Sow. Ukrainę, jedni, by dzieci d l 
szkół we Lwowie czy w Warszawie oddać, inni w P° 
szukiwaoiu pracy w odmiennych warunkach. Ń estety 
na przeszkodzie temu stamęły nasza polskie placówk* 
zagraniczne, które na swój sposób zrozumiały ost** 
tnie zarządzenia władz centralnych .powzięte w zwij 
aku z masową imigracją żydowską. Otóż ci funkcłoj 
nariusze żydów za. pieniądze w dalszym ciągu Prif' 
puszczają, a swoich braci Polaków wstrzymują i z P°* 
wrotein bolszewikom na poniewierkę zwracają. Żyd#* 
którzy się wesoło bawili z  powodu słusznego nawo* 
ływania prasy najszej, by Polskę przed nimi zamkną* f  
obecnie tryumfują, a liczne rzesze polskiej lućWoścu 
chcące się do Polski dostać i raaiące ku temu prav^

M- *■ .Cigrpją,

f.łg0*
■' się z Niżankowjc na wzgórza między Nehrybką a 
Hermann wicami. Grupa zachodnia (2 bataljrny; obsa­
dziła Grochówce, zaś baierji nieprzyjacielska działała 
na wzgórza na wschód od Kupiatycz. Od strony ż»- 
cliodniej południowo-wschodniej zagrażały Przemy­
ślowi wyłącznie oddziały podjazdowe i partyzanckie, 

•natomiast obszary położone na północ i na zachód tego 
miasta były wolne od jakiegokolwiek niebezpieczeń­
stwa.

Plan działania generała Zielińskiego dążył do wy- 
. korzystania podziału sił ukraińskich, by poszczególne 
ich części pobić oddżielnie jedną po drugiej. Przepro­
wadzenie tego pjanu wymagało gwałtownego i nagłego 
uderzenia na grupę nieprzyjacielską w Grochowcach, 
by dowództwu sił ukraińskich uniemożliwić śc;ągnię- 
,cie na czas posiłków z Hermanowie lub Niżnnkowic. 
Gdy ■ więc do zabezpieczenia Przemyśla i związania 

i,grupy nieprzyjacielskiej w Hermanow!cach zamierzył 
generał Zieliński użyć tylko sił niezbędnych, to roz­
strzygający atak postanowił przeprowadzić o świcie,

, całą siłą na lewe skrzy dło nieprzyjacielskie, oparte o 
Grochówce, wyzyskując lekko pagórkowaty zalesio­
ny teren m<ędzy cmentarzem przemyskim a Groehow- 
IcamL Artyleria mogła przytem wspierać korzystnie 
(główne natarcie, działające ze wzgórza na południe 
iiod Zniesienia 352. Do zabezpieczenia prawej flanki za­
myślał generał Zieliński użyć jednej kompanii wysu­
niętej w okol;cę osady HePchy. Ten plan działania no­
sił wszystkie warunki powodzenia, nawet wobec Prze­
ważających sił nieprzyjac-ela.

Wa\ki 11. grudnia. W myśl dyspozycji wydanej 
dnia 10. grudnia o godzinie 22-gioj w Przemyślu prze­
sunął się batalion rotmistrza Boguszą i większa część

tataljonu majora Więckowskiego Ji, grudnia o świcie 
przez wzgórza r.a zachód od PikuPc as do lasu poło­
żonego około 1.000 Itiolrów na północ od Grochowicc, 
jako miejsca wyjściowego do głównego natarcia. Po 
ugrupowaniu oddziałów przystąpiono natychmiast do 
rozstrzygającego uderzania na zadwd^a częśc Gro- 
chowiec. Równocześnie demonstrowano ataki czołowe 
wzdłuż gościńca z Pikulic do Grochowiec i z Nehryb- 
ki w kierunku południowym.

Główne natarcie wspierane ogniem dwóch bate- 
,rji ustawionych na wzgórzach na Północ od NehryLlci, 
miało niebawem pełne powodzenie. Około godziny 10 
zdobyto wieś i redutę Grochówce. Zachodnia weprzy- 
jacielska grupa energicznie ścigana, cofnęła się w kie­
runku południowym na K-iiażyce, odsłaniając lewą 
flankę i tyły oddziałów nieprzyjacielskich w Herma- 
nowicach.

Powodzenie bojowe tegd dnia okupione niewielkiemi 
stratami miało doniosłe znaczenie operacyjne. Inicja­
tywa przeszła w ręce generała Zielińskiego; duch w 
szeregach żołnierzy podniósł się znacznie, ' ułatwiając 
prowadzenie dalszych akcji.

Sytuacja g ru p y  O peracyjnej g en e ra ła  Zielińskiego
11. grudnia w iec zó r była następująca: Bataliony ma­
jora Więckowskiego l rotmistrza Bogusza nocowały 
w  Grochowcach, oddziały 37 pp. zajęły fort Optyn i 
wzgórza na pólrioc od Hermanowie, artyleria kwate­
rowała w Pikulicach. Dowództwo grupy powróciło do 
Przemyśla.

Wyzyskując i rozwijaj‘ąc zwycięstwo pod Gro- 
cnowcami, prowadził generał Zieliński 12. grudnia gtó 
wny nacisk dalej na lewe skrzydło nieprzyjacielskie, 
które, cofając się krok zą krokiem, oparło się o miej­

scowości Fredropol-Kormanice. Wschodnia grupa 
przyjacielska w Hermanowicach, zagreżom silnie 
flanki i na tyłach., cofnęła się do Niżankowic, £&” 
została wzmocniona nowemj siłami. Oddziały polsk 
postępując za cofającym się nieprzyjacielem dotarli | 
w . tym dniu do Hnii Kujażyce—Darowice—Herman0'
wice.

Walki 13. grudnia pod Fredrop-ołem i Niżanko^'
camk’ Plan działania generała Zielińskiego dążył 
dalszego rozwinięcia sukcesów dni poprzednich i 
pełnego złamania oiporu nieprzyjacielskiego lew®£* 
skrzydła pod Fredropolem—Kormanicanii. Demopstr^ 
jąc atak czołowy od strony Kniażyć, prowadził 
rał Zieliński 13. grudnia główne uderzenie przez 
rza silnie zalesione na zachód od Kdrmanic. Laczi'0-^ 
z grupą w Hermanowicach nawiązała kompanja, po® 
wajaca sie z pod. Koniuszek w kierunku południowy1̂ ' 1

odDywizjon artylerji działał ze wzgórza na południ6 
Kniażyc, wspierając główne uderzenia ogniem h-°‘lic'e<£ 
trycznym skierowanym na północno-zachodnią cZ^ .  
Kormanic. Ścisłe współdziałanie wszystkich grud ^  
koteż i artylerji, umożliwiło szybkie powódze”1 ’ 
Kontruderzen:e sił ukraińskich w kierunku D a ro ^  
zostało z łatwością odparie przy współudzialeA, • • . J* f,go odwodu grupy. Około .południa wycofały sję n k ^
ińskie oddz’ały z Fredw ola i Koraianic w kiera 
na. Sierakościec.

(C. <L a)
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Jfa e fa  Skeczoma" 
a czara j  giełda

j, nGazeta Wieczorna" powstała jako organ polity- 
** rządu austryiaickiego i rząd ten dc chwil upadku 
^ ““archji biernie popierała. Po utworzeniu się pań- 
tWa Polskiego n ie wypadało iej oczywiście bez w zg lę  
u na rea ln o ść  dawnych zainteresowań, stanąć w opo- 

^cji do własnego rządu, skoro lad tyle poperało się 
^ 9 -  Na samą myśl opozydi w rcdacji z  ulicy „So- 
*®*a“ parskano z oburzenia: kłanialiśmy sifc tak ocho-

* 1 nisko obcym pastującym a własnym mielibyśmy. 
P°kłon6w żałować

Popierała więc własny Irząd „Gaz. Wlecz", nie- 
‘Łueżnie od realnych swych .zainteresowań, niezale­
żnie od dzałalności tego rządu, dla czystej zasady, 
3 »łuż ictszęmu tek służyłeś obcemu, choć go am 
Właściwie, wtedy, gdy bvł. za „nasz" również się uwa 
zała

Dopiero wczoraj „Gaz. Wiecz." wyszła z fasonu 
1 zaatakowała naąd, i tnmstorstwo — do którego ma 
nieprzyzwyciężoną słabość — ministerstwo finansów.

Przyłączyła «ię mianowicie w zupełności do na- 
f36®! krytyki sposobów, jakimi rząd skupuje obcą wat. 
‘Utę, oddając przez nieudolność handel nią w ręce czar 
!lei  giełdy opierającej się o Wiedeń i Berlin.

Nie była to oczywiście dla „Gaz. W iecr" tak do 
®r2W się wyznającej na nieoficjalnym targu pieniężnym 
Prawda nowa-

Użyła jei jednak, aby usprawiedliwić się wobec 
Niekrytycznej opmnji przez analogię przed zarzutem,

jes*. organem czarnej giełdy.
Rząd popiera mimowołi przez nieudolnaść czarną 

giełdę i sk:(rb na tem traci — rezonuie „Gaz Wiecz." 
r  my ją popierajmy ogłaszaniem kursów z  rozumnej 
woli i piatw nr.sze rta tem zyskuje pilne czytelnictwo 
yszystldch handlarzy walutą. Kochamy rząd, ale ka­
żda miłość na pewne granice, granice interesu.

Raczej więc zwrócimy się przeciw ministerstwu 
sktirbu przyłączając się do zarzutu nieudolności w 

s czarną giełdą, n:ż mielibyśmy lojalnie i jak 
yypada organowi rządowemu wykonać jego 
żyaaenia nieogłaszaniai regularnie bieżących notowań 

-  harJców z  uńcy św. Stasrisława i Rejtana
Przemożnych wpływów czarnei giełdy — o ja­

kich rozprawia „Gaz. Wiecz." — nie będziemy podda- 
'wij w wątpliwość, stojąc wobec wypadku, .w któ- 
p m  wpływy te zwracają organ służący z nasady 
rządowi pTzeciw njemu i każą mu z Pianą wściekłość’ 
%< zmydlemia kompromitującego stosunku ao bankie­
rów z u], Rejtama aż przedrukowywać nasze artykuły.

My ograniczymy się tu do stwierdzenia, że Ża­
den pawaiwy wielki dziennik zagrań’c/ny kursów 
C7-amej giełdy ułe nituje, że nie roztelegrafowuie ich 
żadna pubtćzna agencja telegranczna i że wreszcie 
w całej Polsce niema, ani jconego poaa „Gaz. Wiecz-" 
dzienuiKa, któryby notował bieżąco i regularnie gieł­
dę nieoficjalną.

Jak długo też „Gaz; Wiecz" czynić tego nie prze 
, atanie, tie  przestanie być organem oficjalnym nieafi- 
aalnej giełdy, jako pismo na niej obowiązkowo i z 
^podobaniem — zresztą i dla innych zalet czyty­
wane.

Z N A W C Y  i B Y W A L C Y
n4044
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F a k t o t u m .

— Szymek!
Major Bornrode wytknął głowę z drzwi i wabił 

s,/ego oruynansa podniesionym głosem.
Głos ten w normalnem zastosowaniu był juz po­

strachem całego batalionu; potężny a tak nizki, że, 
•Wedle słów jednego z podchorążych, odbijał* się do­
łem.

Gdy jednak major uznał za stosowne' natężyć 
ten głos, wtedy bledli najstarsi kaprale i drżeli jak 
w febrze, a szeregowcy mieli złudzenie dudr enja 
■trąby jerychońskiej.

Z przystanku schodów, gdzie czyścił bluzę swe- 
sfo pana, zjechał też Szymek błyskawicznie na porę­
czy- w podsień i wszedł do pokoju.

A był to feralny dzień P ierw szej klasy. Szjhnek 
Uznał więc za najbezpicznfejsze znajdować się 
blisko drzwi. Zawsze lepiej, gdyby pan major kTzy- 
łraąi a on w śc:anę wniknąć nie zdołał-. Ale nfic dra­
stycznego nie zaszło.

Ma or dzwoniąc ostrogami przechadza* się dfiigi- 
toi krokami tam i z powrotem. Schylał głowę w za­
myśleniu, od czasu do czasu pocierał nerw owo 
gąszcz śnieżnego czuba, który dziwny kontrast sta­
nowił ze świeżą cerń twarzy i ciemnoblbnd wąsem 
czterdziestolatka. Nagle założył ręce w  tył i przystą­
pił bliziutko do prostującego się' Szymka.

— Musiałem dziś być jadów ty, co?
Na chytrej twarzy chłopca ukazało s*ę zdziwi©-

teatralni nie mogą dość nachwalić się tego przepychu gry,j 
łavi rozt czają wiefui Mo :żuc<iri i jego partnerka Lisenko 

w prawd/iwm fascynującym dramacie „ Z A  T 5 T JL IE A 1 2 I , 3 K P A J J T J “. Muzźuchin zwłaszcza to naprav'dę 
jedyne w swoim rodzaju zjawisko w świecie sztuki, To e ż  z z chwytem śledz i publiczność grę jego. Ki— 
nofęatry .Kopernik" i „toarysienka" odnio/ły nowy wielki sukces. Muzvku złożona z w. jatków oper najpił-i
silniej działających na uczucie, ja k  Pajace, To&ca itd. w obu kinoteatrach doprowadza kunszt swój flo prawdziwej dostouaiości

-issw n a m
Marji K c :p p m c k :j.

'W Październiku upływa lat 10 od chwili śmierd 
wielkiej poetki. Komitet dla uczczenia pamięci Ma~ji 
Konopackiej powtarza swą odezwę z m^rca 1914 r.

■'rzy lata przeszły, odkąd Marja Konopnicka spo­
częła na cmenta: zu lwowskim Komitet, który powstał 
niebawem pc Jej śmierci, celem uczczenia pamięci 
wielkiej pieśniarki Narodu, z przyczyn od sietuc nie­
zależnych, nie mógł rozpoczętych oa r. 1911 działa.,i 
dalej prowadz-ć. Skoro jednak obecnie wątpliwości 
wszelkie co do miejsca wiecznego spoczynku śp. po­
etki ustały, skoro wracamy acz z trudnością do sto­
sunków uoi malnych, pora wielka, abyśmy spełnili da­
wno na społeczeństwie nas^em dążący obowiązek 
uczczenia pamięci Konopnickiej. Wszak Jej grób do­
tychczas zawstydza ras swem opuszczeniem, brakiem 
poirmika, coby Przyszłym1 pokoleniom polskim świad­
czył, żeśmy nie pozbawieni byli uczuć wdzięczności 
za skarby, jakie nam Konopnicka.pza życia hojną ręką 
rozsyrywała. Miejmy w pamięci słowa uznania, które 
w jubileuszowym hołdzie Konopnickiej złożył Sienkie­
wicz;

„Wszyscy wdzięczni, którym głodno, pusto, i źle 
na świede, którzy jęczą pod Przemocą praw natural­

nych i społecznych, pod pogardą i nienriłotsjerdziera 
możnycn, gdyby mogli i umieli wypowiadać w pieśni 
swoją niedolę j swoje bóle. wypowiedz-eliby Jej sło­
wami; Ona jest ich skargą wobec nieba i orędownicz­
ką wobec sutych.

Poetka pyta, boleje śpiewa i mówi za poddasza 
miejskie, za chaty wieśniacze — ale głównie i szcze­
gólnie za polską wieś, z którą się zrosła 1 która Ją 
sobie na chwałę wykołysała. W jej Poezji tkwi dusza 
chłopa i bije chłopskie serce... Ptak — to szeroko- 
skrzydły, drzewo, które wysoko wystrzeliło w rodzin­
nym lesie, sława wielka i jasna, pieśnjarka sercem mitu 
jąca duchem i mową władna, jedna % prawych dzie­
dziczek i spadkobierczyń po wielkiej epoce narodowej 
poezji".

Tej wielkiej prawdzie słów Sienkiewiczowskich, 
niechże dziś naród cały da świadectwo, niech uczci 
Konopnicką po śmierci trwalej niż za żyda, niech Ją 
uczci grobowcem godnym jej wielkiej i zawsze świętej 
pamięci, niech uczci żywym pomnikiem, coby z mkn 
na rok, z PoMetaa na pokolenie, świadczył o miłości 
narodu dla tej, która w  najcięższej doli dodawała wszy 
stkira otuchy, krzepiła i rozgrzewała/swą pieśnią.

Nie wątpimy, że naród spełni swą powinność. Od 
czym ego współudziału wszystkich warstw naszego 
społeczeństwa zależeć będzie w jakich rozmiarach do­
kona się powszechne uczczenie Konopnickiej. Komitet 
nie stawda granic ofiarności publicznej i żywi nadzieję, 
że nie tylko wzniesiemy nad mogiłą wielkiej podk) 
grobowiec godny Jej zasług, ale postawmy Jej po­
mnik żywy, powołamy do życia instytucję narodową 
dla dobra ludowej rzeszy, tak drogiej sercu Konopnic­
kiej.

Niech odezwa nasza trafi wszędzie tam, gdzie cznr 
Ją po polsku, niech ją poprze każdy bez wyjątku,

nie i Zażenowanie. Ręce posunęły się mimowoH od 
przepisowego szwu w okolicy skóry przy rajtuzach. 
Ale uroczysty nastrój majora wrócił mu od razu 
slużbistą postawę.

— Odpowiedz —1! — ryknął major rak, że zbrc 
je pa ścianie zadźwięczały. Ordynans Podniósł brodę 
w górę i odparł krótko i ostro:

— Wedle rozkazu, panie majorze!
  No tale, a czego ty właśc wie chciałeś ode-

nnic dziś rano. kiedyś mi tak nie w porę wlazł w 
drogę!

— Prosić o urlop, panie majorze.
— Dobrze — rnoćesz jechać. Trzy dni.
— Panje majorze, ja...
— Gęba na guzik! Sprawa skończona... Ale, cc 

to ja jeszcze chciałem powiedz:eć... Czy kupiłeś kwia­
ty i postawiłeś w pokoiu panny?

 Wedle rozkazu panie majorze. Tylko jeden bu
kiet był. gotów, i to zamówiony przez jakąś panią, 
ale go jej zabrałem z Przed nosa, bo wł?śnie była 
przyszła po niego.

Major ani słuchał tego — z onieśmielonym wy. 
razem na marsowej twarzy wykonywał dalej swą 
przechadzkę — PO chwili mówił jak od niechcenia:

A cóż panna powiedziała?
— Powiedzieć, nie powiedziała nic, panie mai-m

jorze.
  'Fam do pioruna! Jakoś się przede musiała

zachować?
— Wedle rozkazu, panie majorze, panna się roz­

płakała.
Major zatrzymał s>ę nagle jak uderzony; potem 

podszedł do Szymka i kurcząc nos zapyiał:

Kto rodzinnych swoich pól 
Zna wymowę: łzy i ból...
Kto ukochał jud w siermiędze. 
Kto zna twardej doli nędzę, 
Kto wyciągnął jako brat 
Dwoje ramion do tych chat?

Józef Kallenba-h, prezes; Marja Argasińsfca +. M.; 
Bruchnaiska Bolesław Lewicki, Stefania Wek4erowa,: 
wiceprezesi; Anna Lewicką, Zofia Mrozpwicka +, Ma­
rja Reutt, sekretarki; Zygmunt Fryling, skarbnik; En-: 
genia Bartoniow i zastępca skarbnika.

Pooejmując przerwanz Przed 7 taty pracę, zapra­
szamy wszystkich przedsiawtoieli związków i towa 
rzystw naukowych i literackich itP. na zebranie, które 
odbędzie się w sonatę dnia 10, września 1921 n w 
sali Rasyna i Koła literacko-artystycznego o godz. 17.

Komitet.

N A D E S Ł A N E .

OPERATOR n4029

D r. J A K Ć B  S E L Z B ł
Lwofr, uf, Fredry U 7. — powrócił I ordynuje jalc zwyWs.

K o itc . S z k o ł a  M u z y c z n a
J .  K A S P A R E K  (Kocknowskiego 4):
przyjmuje wpisy codziennie od 12—2. PRZEDM IOTY; fo r­
tepian, skrzypce, śpiew solowy i chóralny, nauki teorety­
czne, gm ni-rtyka rytmiczna, szkółka d:a dzieci. G kO N b 
NAUCZYCIELSKIE; Bańkowska, Bojinarówna, Kaspsrelc Kcl- 
les-Krauzowa, Mierzecka, Stadnicka, Świątkowska, Wyspiańska. 
Kurs koncertowy: W iktor Ł abuńsk i. Wvższe klasy teore­

tyczne Dr. Adolf C hybiński. n4U37

Z PO LSK IEG O  BA N K U  liz u s  JC ’.7E f}ó .
P. M nister Skarbu zatwierdził uchwałą Rady Nad 
zorczej Banku, którą zatmanow mo Dyrektora Filii, 
warszawskiej J a ira  A rm ćłow icza  i t \ t  Wicedy- 
rekiorów Bmku : D r. J u d a n a  H u ży ck ie g o  i  D r. 
Ł u ą ja n a  Dzpora. zastępcam- Dyrektorów Polskie­

go Bant u Krajowego. n4033

M a sz y ssę  par©Y6*ą "4032
na 50—60 H. P. wraz i  kotłem za 1 ,4 00 .000  JKp, 

i motor ssąco gazowy 40 H. P sprzeda biuro 
te tłuL  Kan d ląw e  S T £ C  i  L  SO W SK 1 Torują.

Tak poq
m asz;T  piszących; marki „VĆŃU5“, w jtw o

{*>, 1
'SKnł sobie petne zado^/i lenie odbiorców, 

dnia na dzień wyrastający pobyt na taśm y i kalki do 
'■";NUS“, wytwory firmy Clown

Czy PefPty odbiorcy jo  ■TBcaJą?
Ijst, a  tu Sianowi najlepsze świadectwo, że towar md)

I......................... _ ry fin .
Ribhon & Carbon Mfg. Co. Rochester bj. Y. U. S. A. — do 
wodzi niezbicie, że artykuł ten posiada rzeczywiście te  wszj 
stkie niedoścignione zalety, dzięki którym oifniós' wodr.iójJ 
w os.a tn ich  paru lotach rekordowe zwycięstwo nad wszel­

kim tow a,etn konkurencyjnym m  rynkach światowych.
W yłączny sprzedawca: n36ot

Ludwik Aksnwn, Iraków, Szewska tO.Tel. 32-88.

— Co takiego robiła?
— Płakała, panie majorze... potem spakowała swo 

ją walizkę i odjechała.
— Odjechał??
Majer był tak przerażony, że Szymek obanał 

się najgorszych skutków swego raportu. Ałe — groź­
ny — był dziś nieobliczalnym. Zastanowił się, wypro-- 
stował, porozpinał haftki u kołn:erza. Potem P rz y s tą ­
pił do okrj, a tak spokojnie wogółe jeszcze nigdy nie 
przemawiał, jak teraz, gdy zapytał:

— A co robi moja mała?
— Dzidzia także płacze, panie majorze.
Tego było nadto-. Major zwrócił s:ę jak na śru­

bie, czoło zaczerwieniło się aż pod biały czub i krzy­
knął, naśladując bolejący ton Szymka:

— Naturrinie! Dzidzia także plącze! Czemu by 
nie płakała! A może i ty wyć zacziresz dromedarze 
jeden! Za drzwi, mówię ci! albo — —

Szymek uważał za.y^kazone nie edezekiwać dal­
szego ciągu. Z szybkością, która wskazywała dłuż­
szą wprawę, 'odgraniczył się drzwiami od swego pa- 

,na. Za progiem strzepnął parę razy ręką, jak gdyby 
chwycił coś parzącego i zabrał się z powrotem do 
swojej roboty.

W pokoju tymczasem major przeprowadzał na 
spacer swą furię, aby zelżyła. Zwolna gasła już czer­
woność czoła... o’d czasu do'czasu ruszając ramioActn^ 
w ydaw ał zdumione pomruki, are były to już tylko 
lekkie grzmoty po burzy. Coraz więcej zajmowała 
go rzecz nie do pojęoia*. Panna Jadwiga opuściła dom 
jego. Ostatni promyk w jego wdowczem istnieniu 
zagasł!

(C. d. n.).
r
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i piodelô anteipplefacl!.
Dla 4Jeci i starszych Zgłoszenia DOLA KARPUSZKOWA 

■  Matejki 2, 1> p. od 3—4. n3v6S

I  ZAKŁAD B U m t  j

i  W o d o c i ą g ó w  i  P o m p i

i  _ : r _ _
■L Lm m  Sapiehy L SI. parter |

! r̂zyjmttje zlecenia w zakres ej dzia- a  
łania wchodzące. ■

Pompy traaemtftyfne I parowe Aa ftp*— § 
kydrauHme bartny I wiatraM okładom. 1

■ ««łq p » H W W — B B W » S

S zk o ła  Heleny M a k o w i e c k i e )
n3°46 ul, Ha £ajkash, r >  Listopada
o tw ie ra  d n ia  9  W Taesnia W P I3 T  do u zk ó ik i 

fro eb lo w sk ie j i  czterech. k ln s  lodow ych .

l i r .  M . i R J A  P O e O W O W S K A *
■wróciła i ordynuje w c  orobach skórnych i wenerycznych 

od godz. 2—4 pop, ul. Asnyka 6._____ n3981

ffiladosaofói bieżące.
L w ów , 7 września.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Środa 7. września „Aida”, gościnny występ Ja­

na, Majerskiego.
Czwartek 8 września „Kobiety bez skazy”, komę- 

dja w i aktach G. Zapolskiej.
Piątek 9 września „Dziewczyna z HolanJji”, ope­

retka Kajmana.
Sobota 10 września „Żydówka”, ore^a Hayelyego, 

gościnny występ Jana Majerskiego.

REPERTUAR „BAGATELI LWOWSKIEJ”:
Obecnie wystawia się wielka rewję pt. No! No! 

K. Toma. Gościnny występ p. Bolesława Foiańskiego. 
1. Prolog. 2. Brzuchowice. 3. Na okręcie. 4. W Pa­
czuli;. Początek o godz. 8 wiecz.

APOLLO. „Więzienie na dnie morza”, sensacyjny 
dramat w 6 aktach. Harry Peel w głównej roli. Po­
czątek o go/z. 4-tej pa Południu. Zmiana repertuaru 
od środy.

. — T Teatru Wielkiego. We środę 7. bm. „Aida” * 
gościnnym występem Jana Majerskiego, znakomitego 
bohaterskiego tenora. Tytułową partję śpiewa p. Za­
charka. Ostatnie Przedstawienie „Aidy*" zgromadzi­
ło tłumy publiczności, pełnej entuzjazmu dla świetne­
go gościa opery lwowskiej. Partję Ramfisa odśpiewa 
p. Martini.

We czwartek „Kobieta bez skazy”, która zawsze 
bardzo licznie gmmachi publiczność, wywołując na­
miętne dyskusje na widowni.

—Dzisiejsze ranne „Słt>wo“ uległo konfiskacie.
— Z I estru Małego, We czwartek 8. bm. inaugura­

cyjne przedstawienie „Fircyka w zalotach” w pięknej 
stylowej Wystawie. Rcżyserja Ba/wińskiego i aity- 
styczm gra wykonawców z p. Meliną na czele ro­
kuje wiele przedstawień komedji Zabłockiego. „Fir- 
icyk w Zalotacn” granym będzie parę dni z rzędu, a- 
żeby dać Publiczności możliwość dostania biletów. 
Zainteresowanie- wielkie. ,

— Decentralizacja T. K. Z. Jak dowiadujemy się, 
Tow. Kredytowe Ziemskie otwiera w najbliższych 
dniach filię w Krakowie. Kierownikiem filii będzie je­
den 7. dyrektorów lwowskich a mianowicie p. Adam 
Kropka.

— Marmolada a wojsko. .Siadem „sprzymierzonych" 
Prusaków, którzy wojsku swemu na okrasę w naj­
cięższych czasach aprowizacyjnych dawali marmola­
dę — jako żo. marmoladę można zrobić ze wszystkie­
go co się da tylko zdusić — i u nas zaczęto wydzie­
lać żołnierzom marmoladę, której wartość odżywcza 
jest dość względna i żofjtferg nasz wcale jej nie łaknie. 
Jeżeli się nadto zważy, żc produkt ten jest zbyt 
drogi i niemal luksusowy — to czas najwyższy, by 
wojskowość zaniechała wszelkich zakupów marmola­
dy, a natomiast żołnierzom Podwyższyła rację dzien­
ną cukru, celem osłodzenia kawy.

Krótkowzroczność władz centralnych nakazała je­
dnak hjjbndanturom „na gwałt” zakupywać marmola­
dę, względnie oddaje różnym neutralnym cukier PO ce 
nach, kontyngentowych, a ci mają dostarczyć za każ- 
'dy wagon cukru dwa wagony marmolady oczywiście 

■ównież za zapłatą.
Lwowska intendantura oddaje dostawę . marmola­

dy firmie „Polonia”. Każdy wie z góry, że nazwę tak' 
wybitnie . patriotyczny przybierają tylko firmy ży­

dowskie. Owóż „Polonia” otrzymuje 50 wagonów cu­
kru a daje 100 wagonów marmolady po cenie 63 Mk. 

:za l kg. Cukier dziś kosztuje około 800 Mk.. a marmo­
lada 200. Mk. za ! kg. Któż robi zatem interes? „Po- J 

■lonln”! Me zarobi? Fachowcy twierdzą, że do 15 mil- 
ISonów (i). Cukier pójdzie na pasek, tale jak w swoim ■

J?UL" „Te a tr ari-literacki, pod dyrekcją St. N iem c-ynow skiego  
Lwów, Ossolińsk oh 10, ,

fV- części koncertowej występy: Pp. Br. ni,w skieto, Michałowskiego, Mirskiego, Noskowskiej, Or- 
wicza, Ordonównej, Winćhelina, Wernicównei i Zielińskich. — W icika rew ja ak tualna  .,Polskie 
m  ,4“n tJ  Carlo“ z udziałem całego zespołu oraz ustylizowany gawc „Markiz i Markiza” .

Przedsprzedaż biletów w składzie nut WP. Seyfarta ul. Akademicka. — Od godz. .6 tej' 
wieczorem przy kasie teatru. n4042

czasie (1919), a marmoladę wojsko będzie jadło jak 
zwykle z buraków, marchwi i padałek owocowych, 

j których 1 kg. loco wagon kosztuje 8—10 Mk. Rośliny 
te okopowe i owoce zawierają dość znaczny procent 
cukru, więc dodarek cukru rafinowanego wyniesie do 
20 Proc. a 40 wagonów cukru są już niezawodnie 
przedmiotem transakcji. Sądzimy, że Departament 

' gosp. M. S. Wojsk, ocknie się choćby jeszcze teraz 
| i zaniecha tych 'mratnych dostaw, ale dla paskarzy.

— Pasek drzewny, Zima jeszcze daleko a już kwit- 
n!e we Lwuwe pasek drzewny. Jakiś handlarz drze­
wa na ul Łyczakowskiej co drugi dzień prawie pod­
wyższa drzewo o 50 marek na centnarze. I gdy przed 
dwoma tygodniami drzewo u tego żyda kosztowało 
520 marek, dziś cena jego doszła do' 720 a ufny w bez­
karność handlarz zapowiada dalszą zwyżkę. Wina po 
części miasta, które nie potrafiło \y czas zaopatrzyć 
swych składów, wskutek czego ludzkość zdana jest 
na łaskę paskarzy. Urzędowi walki z Uchwą podajemy 
adres tego handlarza na ul. Łyczakowskiej 1. 87.

— Aby przybywających do Lwowa gości zbliżyć 
do naszego miasta, nie tylko na polu przemysłu i han 
dlu, ale także w drodze zapoznania ich ze zbiorami i 
pamiątkami, które, zgromadziły stała kultura naszego 
grodu i zapobiegliwość jego obywateli, zwróciła się 
Dyrekcja, „Targów Wschodnich” do Reprezentacji 
miasta, oraz do Zarządów zbiorów muzealnych z pro­
śbą o ile możności jak najszersze otwarcie podwoji 
muzeów/galerji i zabytków miejskich na okres „Tar 
gówr Wschodnich”. — Jest zątem -nadzieja, że goście 
nasi — po pomyślnie dokonanych transakcjach handlo­
wych — będą mogli zażyć duchowego spoczynku w 
galerji miejskiej, w domu Sobieskiego, wśród zbio­
rów im. Łozińskiego, w Ossolineum, w muzeum im. 
Dzieduszyck ch itp.

— Głośna afera sfcrytolMjjcz.ego morderstw®,• doko­
nanego przez Liebermanna na osobie właściciela ate­
lier fotograficznego „Adela”, Tadeusza Jaworskiego, 
w dniu 12 kwie+nia br. w lasku naj Pohulance, roz­
poczyna się w dniu dzisiejszym przed trybunałem 
sędz ów przysięgłych i potrwa, przez przeciąg dwóch 
dni. Przewodniczący trybunału r. Fida poczynił sze­
reg zarządzeń, mogących ząpewnić należyte funkcjo­
nowanie aparatu, związanego z tego rodzaju rozpra­
wą, jak dzisiejsza. Powołano do niej 19 świadków, 
między minii i Cecylię Liebcrmannową, która — jak 
się zdaje — będzie Składać zeznania w drugim dniu 
rozprawy. Zainteresowań1 e sprawą jest bardzo zna­
czne, wszystkie bilety zostały już nozdajie a kontrola 
nad kartamj wstępu tak ściśle jest zażądzoną, że nikt 
bez karty wstępu na salę rozpraw nie zostanie wpu­
szczony.

— Wotec likwidacji Okręgowych Urzędów Przy­
wozu i Wywozu, termin ukończenia której jest ściśle 
określony, wzywa się wszystkie osoby, które w myśl 
rozporządzenia z dnia 1 grudnia 192u r. (Mon. Pol. 
Nr. 20 z 1921 r.) mają prawo do zwrotu pobranych 
przez urzędy nrzywozu i wywozu cpłat .manipulacyj- 
nych, aby w ich własnym interesie zgłaszały rekla­
macje nie później niż dó 15 września rb.

— Spis ludności. Broszurę dr. Marcelego Prószyń­
skiego pt. Spis ludności i jego wielka ważność dla 
Wschodniej Małopolski, przeznaczona dla włościan, mo 
żna otrzymać bezpłatnie w Związku Organizacji Na­
rodowych wsch. Małopolski, Lwów, Łyczakowska 9.

— Oryginąbiy dzień zbiórki, W dniu wczorajszym— 
już i w dzień powszedni nie dają przechodniom spo- 
koiu — kwestowano po ulicach miasta na rzecz 
„ociemniałych i okaleczonych żydowskich (sic!) żoł­
nierzy”. W ten spooób określony cel zbiórki jeśt tak 
oryginalnym, że chyba w podobnej postaci zjawia się 
po raz pierwszy. Komitet, urządzający zbiórkę, wi­
nien przyjąć do wiadomości, że „żydowskimi żołnie- 
rzam: są chyba owi — w liczbie coś aż 50-ciu —żan­
darmi żydowscy w Palestynie a na naszej ziemi pol­
skiej niema żydowskich żołnierzy! Bo jeżeli są to 
żołnicrze-kalecy z czasów wielkiej wojny — to byli 
żołnierzami austriackimi, a jeżeli jakiś mikroskopijnie 
mały procencik rajin3rch pozostał z wolny polskiej — 
to też nie byli to żołnierzy żydowscy, tylko żołnie­
rze żydzi w służbie polskiej. A może są to ci kalecy, 
którzy w pamiętnych dniach listopadowych tworzyli 
„milicję” żydowską, walczącą z ukrycia przeciw pol­
skiemu żołnierzowi?

— Zamknięcie Placu Powystawowego. Ze względu 
na, blizki termin otwaieja „Targów Wschodnich” musi 
praca na Placu Powystawowym być prowadzona w 
bardz;ej wzmożonem tempie. Zaczynają też już nad­
chodzić eksponaty, wobec czego Zarząd „Targów 
Wschodnich” postanowił zamknąć Plac Rowystawo- 
wy dia publczności od. czwartku t. j. 8 bm.

— Piłki tenisowe turniejowe pc'e:a okazyjnie Dom 
handlo vy Pręgowski Lwów, Lindego 8. Na prowincję wy­
syła się. 3990

Dr. Waehlowski Lekarz - Dentysta
przyjmuje UL. AKADEMICKA 10 39o3

Z SALI SĄDOWFJ.

Morderstwo z zazdrości.
Dziś, jaik o tern donosiliśmy, rozpoczęła się roz­

prawa przeciwko Mojżeszowi Liebenmnnow’, oska­
rżonemu o ski ytobójcze morderstwo śp. Tadeusza 
Jaworskiego. Rozprawę prowadzi r. Fida, oskarża 
pj-ok, Sywalak, broni dr. Axer. Na sali,, dzięki temu, 
ze wstąp za biletam', szczupra tylko garstka publicz­
ności.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do 
przesłuchania Licbennanna.

Oskarżony 35/etni mężczyzna, fotograf o nmiej 
niż średniej inteligencji zeznaje głosem pewnym, że' 
nie poczuwa s»ę do winy- Cesię poznał w r. 1911 a 
już w r. 1912 oświadczył się o nią. Po pewnym cza­
sie nastąpiło m ędzy małżeństwem pewne oziębienie 
dopiero za pośrednictwem jakiegoś znajomego Cesia 

i  ośw;adczyła getowość zbliżęria się do Liebermanna. 
O żeniaczce na razie nie by(c mowy, bo Ce^ia liczyła 
dopiero 18 iat. Po wybuchu wojny oskarżony dostaje 
się do wojska i służy do 1918 rojku. W czasie służby 
wojskowej stosunek między narzeczeństwem nie zmie­
nił się i jakkolwiek dochodziły go słuchy o stosunku 
ś p .  Jaworskiego nie dawał im wiary zwłaszcza, że 
Cesia twierdziła, że mo wstręt do Jaworskiego. Lie- 
bermann, który przedtem opuścił zakład Jaworskiego, 
w r. 1918 ■wstąpił z Tfcwfotem do jego a tek er a w r. 
1919 odbyły się jego zaręczyny z Cesią.

Rozprawa trwa dalej1

J t e f  Mann nie żyje.
Wiedeń. (Tel. wl.) 6 września. Umarł tu nagle na 

udar serca znakomity artysta opery, tenor Józef Mann’ 
b. artysta opery lwowsk ej. Śp. Mana miał, właśnie 
wyjeżdżać dio Ameryki na gościnne występy. Śmierć 
znakomitego airtysty wywoła szczery żal w szerokich1 
kotach wielbicieii iego wielkiego talentu. ŚP. Józef 
Mann był stale zaangażowany w Bcrftpi.

Warszawa.. (PAT.) Wczoraj zmarł tu ŚP. Teodor 
Dydyńssi, prof b, Szkoły głównej i Uniwersytetu war­
szawskiego , b. prezes Warsz. Tow. naukowego, licząc 
lat 85.

Koniec strajku w Warszawie.
Warszawa. (EE.) Strajk robotników gazowni zo­

stał zlikwidowany. Prace rozpoczęły się 6 bm. o go­
dzinie 13.30,

Warszawa. (E. E.) Radio. 5 bpi/ukończony został 
Skrajk pracowników miejskich. Tramwaje kursują. Tyl 
ko gazownicy nie przystąpili do pracy. 5 bm. odbyć 
s;ę ma w:ec gazowników wteisppatłSe.

Warszawa- (PaT.) Dziś odbył się 'flardtao hczny 
wiec robotników gazowni warszawskiej, na którym 
po burzliwej dyskusji uchwalono likwidację strajku

Wsr#s1 d ro iy zi?  □ Iffemez s A
Berlin. (EE.) Państwowa rada węglowa odbyła 

w piątek posiedzenie plenarne, celem uchwalenia no­
wej podwyżki cen węgla.

Berlin- (EE. E.) Radio. Rząd niemiecki wydał sze­
reg energicznych- zarządzeń przeciw spekulacji waluto 
wej, która ma być uważana za, zdradę stanu

Wyniki misji Raratna w Rosji
Paryż. (PAT.) Wied. B. K. Dr. Nansen, ^tóry oi- 

becnie bawi w Genewie, złożył ważne wyjaśnienia w 
sprawie wyników swej misji w Rosji. Według niego 
Rosja potrzebuje 4 m.Ijony tonn środków żywności, 
aby opanować kieskę głodu. Rząd sowiecki spodzie­
wa się przez zaprowadzenie podatku w naturze osią­
gnąć 2 mfliony tonn, nadto musi on otrzymać w Euro­
pie zachodniej kredyty i dać na to odpowiednie za­
bezpieczenie. Utworzony ma być w Moskwie komitet 
wykonawczy, złożony z jeemego przedstawiciela so­
wietów, zastępcy Nansena i 3 przedstawicieli mo­
carstw zachodnich. Komitet wykonawczy będzie miał 
nieograniczone pełnomocnictwa dla nadzoru nad roz­
działem środków żywności.

GRFCY ZNÓW PRZECHODZĄ DO ATAKU.
Sosnowiec. (EE.) Między Herbami a wsią Ta-no- 

wicami odbywa się szmugiel no wielką skalę.
Budapeszt, (PAT.) Węgierski Bank narodowy o- 

głosił pierwszy bilans miesięczny za sierpień, wyka­
zując w obrotach sumę 20 miliardów 422 milionów 
466.086 kor. Banknotów było w’obiegu 17.326.013.614
koroa
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Obowiązkiem  każdego Polaka jest b y t  
członkiem T -w a  „ R O Z W Ó J "  i popierać 
w łasny handel, przem ysł i rzemiosło.

, Biura UL Małeckiego 1 7 .

w ACŁAW NAAKE-NAKESKI.

O liy ria n łB  sil m e s iW e ć w  
f a c i a  przed woinr i w czasie 

wolny.
• (Ciąć dalszy.)

Wątpliwości statystyczne co do mifesą,
Kto wszakże u na® chce budować coś na pod sta­

r to  dat statystycznj'ch, napotyka wszędzie na zna- 
trudności1. Oto ciekawy przykład w tej mierze. 

W końcu roku 1911 umieściłem aitykuł w „Słowie 
Dolskiem" p. t.: „He Lwów spożywa mięsa11?, a  poda­
ne tam daty odnosiły się tło r. 1910. Opierając się na 
danych ma°-:sfcrackich, po mozolnych obliczeniach do 
®zedłem do wyniku, że przeciętny lwowianin w r. 
1910 spożył 83.40 kg. mięsa, czyli dziennie 228 grą- 
ruów W tym samym roku spożycie mięsa w Wie­
dniu wynosiło 123 kg., czyli dziennie 337 gramów a 
na 10 lat wstecz, t.i. w r. 1900 wynosiło 129.50 kg., 
czyli dziennie 355 gramów. Z tego wypaaało że prze 
ciętny mieszkaniec Lwowa spożywał mięsa w owym 
okresie "h tego, co przeciętny Wiedeńczyk. Stosunek 
ten wydawał mi &ę zurełnie możliwy i prawdopo­
dobny. Rok 1910 należał do okresu, kiedy to w całej 
środkowej Europie drożyzna mięsa wzrastała, a przez 
*Q spożycie jego sto owo spadało. T o też nie zadzi- 

. wiło mnie wcale, gdy dla r.J911 otrzymałem już 80.80 
kg. spożycia rocznego we Lwowie, czyli 221 grar 
mów dziennie a dla r. 1912 kg. 79.30, czyli 217 gra­
mów dziennie.

Ale tu natrsfłem na szkopuł, który mnie zastano­
wił. Edward btrassburger w swojem dziele, wydar 
nem w Krakowie w r. 1913 p. n. „Gospodarka na­
szych wielkich ntiast" (Warszawa. Łódź, Kraków, 
Lwów, Poznań) stwierdza także, że konsumeja mięsa 
W owym okresie malała, podając, że w Dreźnie spo­
życie roczne mięsa na głowę wynos.ło w r. 1890 kg. 
£8, — w r. 1900 kg. 63, — a w r. 1902 już tylko 55 kg„ 
w Poznaniu za: w r, 1900 — 61.06 kg. a w r  1910— 
55.63 kg.

Otóż każdego mnsi tu uderzyć dziwny szczegół, 
jak dalece cyfry dla Lwowa i Wiednia odbiegają od 
cyfr dla Poziiaim i Drezna. Oto miasta te spożyły 
w r 19i0 mięsa na głowę:

Lwów 83.40 kg., Poznań 55.63 kg., Wiedeń 123 
kg., Dreżno 55 kg. (r. 1902).

Czyż może ktoś uwieizyć. aby spożycie mięsa we 
Lwowie było tak znacznie wyższe, aniżeli w Dreźnfe 

• a w Wiedniu nawet przeszło dwa razy wyższe, ani­
żeli w Dreźnie lub Poznaniu? Tenże Strussburger 
Podaje dla Warszawy cyfrę spożycia rocznego na

fłowę w r. 1900 na 49.51 kg. 1 co do tego niepodobna 
rzypuścić, aby warszawianin, mając wówczas mięso 

znacznie tańsze, niż we Lwowie, spożywał go o wie­
le mniej, aniżeli przeciętny lwowianin. Raczej możną 
by przypuszczać, że spożywał go więcej od lwowiat- 
nilna.

Jest więc tylko jedno rozwiązanie tej zagadki, a 
mianowicie, że obliczanie przeciętnej konsumeji mię­
sa inaczej było przeprowadzane dla każdego z tych 
miast, a przynajmniej inaczej dla miast, należących 
wtedy do monai chji austriacko-węgierskiej, inaczej 
dla miast Rzeszy niemieckiej, ą. jeszcze inaczej dla 
Warszawy. Trudno zadecydować, jakie tu poprawki 
należałoby poczynić, aby cyfry doprowadzić do je­
dnego mianownika i osiągnąć rzeczywisty stosunek 
spożycia dla wszystkich tych miast. Nie podobna te­
go dokonać. Osobiście jestem skłonny przyjąć to 
mniemanie, że najbliżej prawdy są dane dla miast 
rzeszy niemieckiej, a więc Drezna i P^znanut. że da­
ty dla Lwcwa i Wiechra są za wysokie i należałoby 
je zredukować, natomiast podana data: co do Warsza­
wy jest st&aowczo za niska. I dopiero po zrotreniu 
tych poprawek prawdopodobnie otrzymalibyśmy cy­
fry, wyrażające istotny stosunek spożycia, mięsa 
w tych miastach..

Nie wiadOmo rai zupełnie, jaką drogą, za pomocą 
jajrch obliczeń -osiągnięta cyfry spożycra mięsa w in­
nych miastach. Mogę tylko tutaj podać dla informacji 
czytelników tc dane które wziąłem za podstawę do 
obliczeń. Wykazy konsumejt mięsa we Lwowie, zestą 
whane przez kasę urzędu akcyzowego, podają tylko 
ilość bydła, nierogacizny itp. w sztukach, ź“by wiec 
dojść do dości spożycia w kfogramąch trzeba było 
dość sztuk mnożyć przez ilość, kilogramów, jaką zka 
idej sztuki danego rodzaju zwierzęcia otrzymać mo­
żna. Naturalnie, jest tu bardzo szerokie pole dia do­

wolnych kombinacji, bo każdy fachowiec mógłby być I 
w tym względzie innego zdania, Rzeczą więc staty- | 
s vka jest sprowadzić te różnice do jednej jakiejś nor 
my przeciętnej, zbliżonej jednak bardziej cio minimum 
aniżeli dó maximnm, bo w tej sprawie lepiej poda­
wać cjfry raczej za niskie, aniżeli za wysokie.

* /toż wół chudy przeciętnie wypadł nam na 4-30 
kg., ale że do naszej cyfry w chodzą krowy ijciownik 
a te przeciętnie wypadły nam na 280 kg., więc dla 
ogólnej cy ry bydła rzeźnego przyjęliśmy przeciętną 
pomiędzy 430 a 250, czyli okrągło 350 kg. Dla świń 
przyjęliśmy przeciętną wagę lOO kg., jako przeciętną 
wagę między lepszemu sztukami a świniami chudemi 
poniżej 100 kg. Dla cieląt przyjęliśmy 49 kg., dla 
owiec 35 kg., dl i warchlaków. 25 kg., dla jagniąt 20 kg.

Zwracam iszczę  uwag że do naszej cyfry spo­
życia mięsa dołączyliśmy także wszelką dziczyznę, 
oraz drób większy 1 mniejszy, czego prawdopodobnie 
w cyfrach dla Drezna, Poznania i Warszawy nie 
uwzględniono i dlatego powstały te znaczne różnice. 
Drób większy liczjdiśmj" po 1 kg. ntięsa, drobniejszy 
po Y2 kg. A nadto trzeba z\v‘ażyć, żeśmy umyślnie za 
mało odliczyli na kości z tego powodu, że we Lwo­
wie tak przed wojną jak zwłaszcza* w cza»ie wojny 
mięso sprzedaje się przeważnie wraz z kościami, co 
nie jest praktykowane w takich miastach, jak Drezno 
i Poznań.

T?aied|a K telitnera.
Przed kilku dniami ukazała się na witrynach księ­

garskich w Londynie wydana staraniem Johna Mur- 
ray‘a książka lorda Regir.alda Esher‘a pod tytułem 
„The Tragedy of Lo»tl K tchcner11 — zajmująca się 
dstatniemi przeżyciami b. mera z Karminu, marszałka 
od.wjbuchu wojny aż do jego śmierci na pokładzie 
tonącego na wiosnę.J916 r. okrętu „Hampshire11. Po­
stać popularnego w Anglji generała zarysowuje się w 
tem dziele lorda Esher‘a w nowem zupełnie świetle.

Lord Eslier wprowadza czytelnika w  nieznane 
dotychczas przejawy życiowe owego . ubóstwianego 
Przez dzisiejsze pokolenie bohatera, powołanego w r. 
1914 celem obrony państwa, na k tó rym  to posterun­
ku jedyn ie  śmierć P rzy p ad k o w a ochroniła go przed 
upadkiem z zajętego piedestału.

W ten sposób tragedia Kitchenera nłynęia w Pier­
wszym rzędzie z tego, iż nie dorastał on do wysoko­
ści zadań, 64 lat liczący bowiem marszałek stanął 
wobec zagadnień, których pomyślne rozwiązanie, 
przerastało jego siły i sposób myślenia. I marszałek 
angielsk; podobnym był do owego bohatera w ndwcli 
Józefa Conrada, w której pozbawiony wzroku kapitan 
okrętowy, tizyma się usilnie swego polsterunku i pra­
gnie wyprowadzić okręt z zamętu. Podobnego kapi­
tana ukazuje lord Esher w organizatorze brj-tyjsk.ej 
obrony w r. 1914, na zewnątrz prctn:eniejącego chwa­
łą, a wewnątrz złamanego i nipdorosłego do ówcze­
snej chwili.

I nie był to już więcej „K. of K-“ — jak w  skró­
ceniu nazywano bohatera z Kartum — nie był to już 
Kitchener z Sudanu , południowej Airyki. Pozostawał 
pod brzeyr-eniem szybko postępującej starości, był już 
nieprzystępny dla nowych ideji, wróg tych metod 
które rozwijały się bez jego koncepcji i współpracy, 
nadto dumny i hardy, aby w tej mierze podnorządkoc' 
wywać się doświadczeniu ludzi, stojących niżej od 
niego w hierarchji zawodowej. Było rzeczą arcytru- 
dną pozyskać jego bezw zględną zgodę na. jakikolwiek 
plan, którego wartość nie zaznaczała się bezpośrednio 
realnym wynikiem bądź też budziła pewne wątpliwo­
ści. Nieprzyzwyczaony do wydawania Pisanych roz­
kazów, nawet wśród operacji zbrojnych jak nP. zwykł 
to był czynić w Sudanie — wtłoczony został w for­
mę gabinetu, złożonego z 23 członków. I jedni z jego

współpracowników w dziele obrony państwa poczęli 
się go ubavauć, inni mn niedowierzali, inni znowu 
znienawidzili. I poiJczas kiedy całe społeczeństwo an- 
gielsk’e w pełnych troski dniach czerpaio otuchę z 
Przeświadczenia, że wszystko jest w najlepszym po­
rządku, jeżeli przy storze stoi Kitchener — ster teo 
w jego dłoni Począł chwiać się. Pokazało się nieba­
wem, że nie miał znajomości organizacji armji na ste­
pie wojennej, a zwłaszcza sprawa wojsk terytorial­
nych b iła dla niego zupełnie obcą. To też — jak mó­
wi lord Esher — śnrał się marsz. K!tchener sarkasty­
cznie, gdy dochodziły go wieści, że owe srytoirjalne 
wojska, — tzv-. „robotni popołudniowi żołnierze1* 
zorganizowani są w brygady i dywizje. W miesiącach 
najwjjkszega duchowego natężenia na froncie francu­
skim, w przedpokojach York House, gdzie podówczas 
mieszkał, kupował dywany i zbiory, które gromadził 
dla uluoionego swego domu w Broome, dokąd nie by­
ło mu danem powrócić. Kiedy wojsko żądano broni j 
amuriefi — nie przykłada! Kitchener wagi do tegc wo­
łania, uważając je za przesadzone i nie odpowiadające 
rzeczywistym stosunkom.

Zakres jego władzy ulegał tedy z biegiem czasu 
ograniczeniom. Wyłączono z pod jego zakresu naj­
p ie rw  wydział amura cyjny, Potem  rekrutację j o p era­
cje. , Pragną os‘ariać s'ę mojero nazwiskiem — skar­
żył się, wówczas — i ograbiają m nie z autorytetu",- 
Jego chwile były już policzone, kiedy w pam ię tną  noc: 
czerwcową ze szkockiego wybrzeża wstćbował na. 
pokład wojennego okrętu „Hampshire“. A Kiedy wia­
domość nadeszła, iż iego zapam iętałość m e  beOrSe iuż 
dłużej przygniatać towarzyszy pracy, Pew ien francu­
ski m ąż stanu o wielkim wpływie i b o g a tem  doświad-1 
ezenm rzekł o nim: „Or. ju ż  przeżył swoje najlepsze 
diii, jegc P raca była skończoną. Dobrze, że się tale 
stało!1'

ffl nasz;! AdmlRlsfrac ł z  oiyl!:
Na powstańców Górnośląskich:
August Michalski oficjał sądowy w Sambarzę od 

Jana Gmfta 100 Mk, Jakóba Chrząszcza 100 Mk, Ma­
cieja Łahody 100 Mk, raaem 300 Mk. 

v a Gó^ny Śląsk:
Komitet wykonawczy Obrony Państwa w War­

szawie donosi nam, iż Polska Organizacja Narodowa 
w  Złoczowie złożyła na tegoż ręce 6698 Mk. zebrane 
przez nauczycielstwo paw. Złoczowskiego.

Inż Noidwodzk’ Staiy Sambor 500 Mk.
Izydora Buberówna z Hrubeszowa- 150 Mk. ‘ 
Na wdowy 1 sieroty po powstańcach górnośląskich 
Helena Komornicka Żydaczów 100 Mk.
Młodzież polska w Bialpgórze w. czasie zabawy 

w szkole 300 ML
Na wdowy i sieroty po Obrońcach Lwowa; 
Jadzia i Nus'a ’ Krużankl 200 Mk.
Zarniaet kwiatów na trumnę śp. pani Czarko­

wskiej grono szkoły żeńskiej im. Stan. Żółkiewskiego 
700 Mk.

Na oclenptalych inwalidów:
Urzędnicy lwów. Dyrekcii skarbu pozostałe dro­

bne z  poborów za czerwiec, lipiec i sierpień 113 Mk.
Na Czeru ony Kryż- 
lani Cynarski 50 Mk.
Na Ochronkę dziecka:
N. N. 10 Ml .
Na grobow‘ec dla męczenników złoczowskict:
Anegrmauowie 100 Mk. ' I
Na Bratnią Pomoc Słuchaczów Wsnuchnlcy hn« T 

Jana Kazimierza;
Tytus Bukowski tytułem nieprzyjętego przez N.

N. wynagrodzenia za znalezienie ksąźki handlowej
300 m

CENY OOŁwSZEŃ* 
Miejscowych i z miejscowych za 1 
wiersz nonp., w g ^ -zen iach  13 Mk., 
Za 1 wiersz w nadesł., nekrolog 35 
Mk Za 1 wiersz na 1-szej stronie 
100 Mk. Za 1 wiersz w k ronye 70 Mk.

KUPNO I SPRZED AZ.
S n w z o d n n t  obrazy deko rap  jne i antyczno zbiorowe T o 
f l j /ru C u f ll l l  maszzwski Ossolińskich 9. 401

D n n n p ln  bi:Jwv)a?ia 10 m. frontu, 30 m. w głąb, 2 ścia- 
r a r w C ia  ny dziatowe sąsiedrach domow, 3 min. ofl przy- 
stanka tramwaju obok św. Antoniego do sprzedania. Wia­
dom ość: Stafniska Bóbrka. 4027

P .  pnw  na ropę z 6 m/m b;achy zelazn^j 240X160X80 
D a tiC il c/m sprzedam. Ul. Micktewicza Nr. 26 Związek 
M leczarski 4035

poboru nowej emisji „ O jk o v  sp.zedam  G e owa,
Lwów, ci. Asnika 2, I. p. 4j3P

B u R o ? a  czystej kiwi rasy czerwoiiO-poIskiej sprzeda Za- 
O U n a JS  rżąc dóbr Rudki. 4020

jlniM owa domy, morg ogrodu w Starym Sączu za 
Gjl. -Cculll 5 tysięcy do,arów Ludwik Baczyński Lwów 
Sbdowa 6 coczna Potockiego. 4002

?H oftp» inN  używany d o b y  kupię; ewentualnie dopłacę 
S i d l L ^ l a L l  opałem , prowiantami. Zgłoszenia Sto w. Pol­

4000
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W A Ż N E  O L A  H A N D L U  !  P R Z E M Y S Ł U !
Każdy kupiec-przemysłowiec obojętnem czv będzie brał udział

W  TA R G A C H  WSCHODNICH
winien bezzwłocznie zamówić reklam ę na czas Targów Wschodnich lub też na stałe u Firmy „ŚV.JA- i 
JO^EKLAMA". [

Na specjalnie wybudowanych ekranach, na ulicach miasta Lwowa wyświetlamy od dnia otwarcia Targów \ 
.-tale wszelkie reklamy w artystycznem i zwyczajriem wykonaniu. Równocześnie przyjmujemy i wykonujemy re­
klamy świetlne na ulicznych ekranach i w' kinach całej Rzeczypospolitej. 39 2

REKLAMA Ś^'łP.TLNA JEST NAJSKUTECZNIEJSZA. Ceny przystępne. Wykonanie punktualne i artystyczne 
Prospekty w ysyła: Główne Biuro Fmy „ Ś ;lńTQREXLAMA“ Tow. z ogr. oripow  K raków , K rupnfc ja 9 
f O ddzia ł w e Lwowie ul. Sykstusita 14. tV organizacji O ddziavy w Warszawie, Poznani i, Wilnie, Gdańsku i Wiedniu

■ B H

S U K 1S A  Fa6r. w  &I® m m  & Grocholski
W Y B O R Z E  P o d s z e w k i  p o d  p a l t a  Ł u b r a n i a  p o l e c a  ?  ( n a p r z e c i e  k a f ł t ó r / ) .  33 1

n B « a v u  malarzy polskich i obcych, rzeczy antyczne po- 
WUt a u j  leca: „O kazja" Zyblikiewicza 3. 3996

K a m ie u ie  m'y" sk 'e> Walce> Kąspry, Pytle, E lewatory do-

rego 4.
starcza bezzwłocznie „Pilot" Lwów, Bato-

‘3410

D r tm in  Whorthingtona i centryfugalne na składzie „P ł-  
• |J LOT“ Batorego 4. Lwów. ^  3731

lokomotywy wązkotorowe, tartaki, maszyny sto- 
*» jarskie, szlifierki stołowe, małe tokarnie i prasy 

kulowe, sprzeda Biuro Techniczne „Be-Te-Ha'* Bourlar- 
da 5. 30{xi

t a p T o l i i
z fabrvki W órmera w Budapeszcie (format 47/63, ns 8 lub 
4 Stron), bez motoru i stereotypii, do sprzedania lub za­

miaru i a isa-.ką pośpieszną maszynę drukarską. 
Wiadomość w Adm. ,.SR)wa Polskiego

i. ii i .n i Ow i ■ we ■ ■ i a i—i1 i —  ' -  -      — mi

M I E S Z K A N I A .

‘ R llłil  Oficer francuski, obtenie oficer W. P., poszukuje po- 
D jfłjl Koju umeblowanego, za zapłata i udzieleniem kon­
wersacji i korespond. r.ci francuskiej. Zgłoszenia Królew­

c a  Nr. 6 z listami Wp. Kotaowskiej. 4005

wgr̂ łBBg a sBua W O L N E  P O S A D Y .

>nnM un pisząca biegle na maszynie, stenografująca, posia- 
r u n n d  oująóf języki, narodowości polskiej, rzym. kat. 
wyznania otrzyma zaircie w Ossolineum. Warunki według 

, umowy. Z g łoszen ia 'o sob iste  od 12 września w Dyrekcji 
i9 --2 . . 4036

Dr o y n b . i ip  nauczyciela(kę) na prowincję do 2 dzieci 
l iW a ^ U n U ję  z niższego gimnazjum z językiem francuskim, 
i Zgłoszenia Lwów Romanowicza 18, parter od 5—15/9. 3947

' Buchaltera
sam odzie lne go  biiansistę, 

s iły  pom ocnicze do buchalterii, 
fedsież stenograf! s tk ę ,

piszącą biegle na maszynie poszukuje na 
stałe na bardzo korzystnych warunkach, 
pierwszorzędna firma handlowa w Polsce.

Zgłoszenia pod szyfrą

„S te h o  • B u tfia łte r"
przyjmuje z grzeczności Biuro dzienników 

S t. S o k o ło w s k ie g o  i S k a  w e  L w o w te .
yS.* J a g ie l lo ń s k a  7 . 3976

r a a r o  POSADY POSZUKIWANE.
! K jjM hiłfJjjf adwokacki Polak, katolik z praktyką piowin- 

' iS ian U jU G ł -cjm alną pragnie zmienić Kar.ceiarję. Zgłosze- 
>; nia pod „Dr. praw* biuro ogłoszeń Hupczyca Kraków Ja- 
’ giellońska 7. 3979
i -------------*———— -------------------------------------------------------------

■‘7 jj»7 o i ln a  wzorowy rolnik z wielulet.iią praktyką ręczy 
. U i .  Łiąliwd 2a dochody poszukuje posady rządcy kom to- 
lora kasy era Łaskawe zgłoszenia do Administracji Słowa 
Polskiego pod „Rolnik". 4004

; ♦
V P 7 P P ‘i  doświadcznych z wieluletmą praktyką, trzeźwych 
B i u tw il uczc:wych Śzoferów -m achanfków  poszukuje o- 

sady najchętniej ra..em. Reflektują na poważną instytucję 
Łask twe zgłoszeń,a do Administracji pod szofer za oka­
zaniem kwitli inserątowego 4007

* * U* ’ " " - i  ?•>»
N A U K A .  « ■ »

• * <? ;

1 K n fr ł l to j ł]  ogródek dziecięcy Ha dziatwy od lat trzech, 
U U lU Ilw ni w połączeniu z 1 i 11-ga. kl«są (Łąckiego 8). 

.Wpisy codzienna. P oglądow a. nauka języka francuskiego. 
Liczba wpisów ograniczona. 4009

W
2 .  O L S Z E W S K I E G O  K u rk o w a 38 .

Rozpoczynają:
now e kursy rftnfte i w ieczorne

1) rachunkowości państwo*
2) handlowe, towarowe i bankowe
3) stenografji polskiej

Wpisy do 10 b. m. ilość osób ograniczona

3904

PO lC Sclia: na posady buchalterów, korespondentów itd. 
siły rutynowane i początkujące.

P r Z y j^ n i j ą  w ze^ ie  prace w zakres księgowości wcho*

i i w m n —  K o Ż r E  D O N IE SIE N IA . ■ ■
!(n n p ln Q 7 fl Fań i Panów przerabia na najnowsze fasony, 
m ip c iu o /io  Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy Ru- 
doifą Neuwelta. Lwów Balonowa 3. ‘ 8285

i«L  Zdzisław taHatomslii
chnacki.u ’0 12 przeprov.ad..a działy majątków, parcelacje, 
odgraniczenia i wszelkie ,irme pomiary. 371o

na podstawie upoważnienia Gł. Urz. Z.
biu o inż. Jakubowskiego, 
tztów dla właściciela Z .ło - 

jzenia Lwó"w Teatyńska 29, U. 4017

F j i f in p lo p ip .n a  podstawię u 
U łbC tabJW  przeprowadza b 

Loslarcza parcelamów uez kos

I
® wiw^int wyBarze

poleca
LUOWfK w

H O S Z O W S K I
Lwów,

A k a d e m i c k a  1. 3 .

Prznem aatg
n a

.S ta r o  FołskiB"
przyjmuje

^ R ! fnisfr3Cja „„Słowa 
P a lsk ie g r  

butów , Z t a a f c a t a a ,
11—15.

N a c i y n i s  em nlioruane
w  w i e l k i m  w y b o r z e  

p cleca
A  N T 0 N I  H A L S  K I

Lwów, Sobieskiego I. 3. 39,56

P O M I D O R Y
4030

czerwone dojrzali w każdej ilości krpqje

Fabryka konserw  L w ó w ,
ul. Łołjrienska 173 - Biuro Butow skiego A.

N a f a y c z s jn s  W alne Z grom adzen ie
członków Polskiego Tow. em erytów  w dów  3 sierót, 
odbędzie się w niedzielę dnia 1 1 -go b. m. o godzinie 
11-taj Dczedpoł. w lokalu przy ul. Pańskiej L. 1 1  p ię­

tro  l-sze.
Na porządku uziennym sprawy nader ważne, to  też 

udział jak największej liczby członnów pożadany.

Polsfois T m r z p f w o  emer. P&SsfwowycS
wdów i sierót, żegnało onegdaj ustępującego a tak zasłu­
żonego dla o dółu emerytów prezesa p. EUGEiNlUSZA 
D tiL .iZ \, który zosta1 .powołany do czynnej służby w w o­
jewództwie ta rnopo lsk im . /

W miejsce p. DiiRza obrano prezesem pana Józeta 
Blałynię ChcVod«ckiego.   4031

 i m p o r t  i l H S T ”
tow arów  żelaznych I stałowyr*i, narzędzi, artyku­

łów  technicznych i m asiy n

A . K3ERSKI I Ska z
14 ui. K oorriJka I. 4. poleca

W s z e lk ie  j ^ w ą r /  ż e la z n e ,  n a ­
r z ę d z ia  i  m a sz y n y .

Pier sza kraiowa fabryka wyrobów

ceratswY^i i-.SKdrzanyc^/

poleca Surftiwtfte

TD3E Y
4041

szkol­
ne

m.&stowe 
na ak*a 
podróżnu

GSp' 
fOWB j f. J .

fofroljy  fn aa lF l

Ceny f a b r y c e !

L w ó w , ul. SykstHslca 1 . 14. 

W y k a z y  podatku dochadow ego
dla wszystkich przedsiębiorstw', instytucji i t. d., 
tnnlejsżego formatu do 10 osób f większego do 30 
osób do nabycia w  kantorze „Słowa Polskiego** 

ul. Zimorowicza 11—15.

Ł i ą M  szkolne
dla szkół pewszecf.nycfi i średnlcfi

poleca * ‘40H

L w ń w , HoteS Ger>rge’a .

Z N A C Z K I Z A G R A N IC Z N E
Kupno — Sprzedaż

Wydawnictwo cz-tSui sm a „FILATELISTA** Centrala Związku 
międzynarod. fila telistów  i korespondentów „U N JA “

EUG. A. SLCZERBAN, Z. CZYŻEWSKI i Ska
LWÓW, ul. Zielona 30. 3394

tt Powszechne Zakłady Bu­
dowlane S. A. we Lwowie

przenosi eecSb biura Od iofcaiu rrzy  
ul .  H O l P - E R ^ l K i L  s .

Tefeton Nr. 142 4028

i i m i i n i i i i i i i i i m i i n i i u t i i i i i K i i i i h

M A T K I  powinny pamiętać, że 
I  Iw* noiinowv Duder ..CZlOl

'yhco ia-
noiinowy puder „DZIOZI" z mar­

ką „Kogut" radykalnie i szybko usuw,. 
oprzałość, zacze.wienienie i stan zapali- 
skóry u dzieći. — Sprzedaż w aptekaci . 

droguerjach, perfumeriach. 378 
.  Przedstawicielstwo na Lwów:

G. Ś L IW IŃ S K I, n l .  T e r e s y

S R E B R O  C H I Ń S K I E
stołow e, z uwarzneyą 20-Ietnią, polcca„Stanislaw  WIERZ- 
B1C1KI, M a g a z y n  P o r c e l a n y  i a j k ł a ,  LWÓW, 

uh Halicka 4. 4037

£ drukanu „Sh3 ca Polskiego" Lwów, Zimorc-wiê a H-lSf rod zarz, Wiłbetosa Antoolezo Skrzy ryńskiego.


